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Neutralność czy suwerenność 


Przeżywamy czasy przełomo- 
we. 2 
- Naród polski, w kraju znisz= 
czonym wojną buduje w trudzie 
dnia codziennego, przy pługu i 


przy warsztacie, w pracowniach ` 


i przy biurku Nową Polską. 

- Buduje ją pracą swoją. 

- Ale jednocześnie buduje ją w 
walce — w walce nie tyle o jej 
imię, o jej kształt ile o wewnę- 
trzną treść, która te kształty ma 
wypełnić, a imieniu nadać wyraz. 

Jeżeli jest walka — to są fron- 
ty. Jeżeli zaś jest się na obszarze, 
na którym fronty działają — to 
nie można mówić o „neutralnoś- 
ci”, bo neutralnym może być ten 
tylko, co stoi na boku, a nie ten, 
co stoi w samym środku wyda- 
rzeń, w samym jądrze walki. 

Jeżeli mniej idzie o kształty, a 
w większym stopniu o treść we- 
wriiętrzną, o samą istotę — to 
stwierdzić wypada, że idzie tu w 
głównej mierze o wychowanie 
człowieka, które ma w skutkach 
swoich taki przemożny wpływ 
właśnie na ową treść, wyrażają” 
cą się przede wszystkim w tym 
czym, ale jeszcze silniej w tym, 
jak się żyje, pracuje, a nawet 
walczy. 


A jeżeli naszym zadaniem na- _ 


czelnym jest wychowanie nowego 
człowieka dla Nowej Polski, a 
przede wszystkim młodego po- 
kolenia wsi polskiej w obowiąz- 
ku pracy i użytecznej służby dla 
Polski i swojego środowiska — 
to jakżeż to jest z tą naszą „neu- 
tralnością”, 6 którą nas posądza- 
ją i która drażni zarówno naszych 
przeciwników, jak i przyjaciół, 
zaangażowanych w walce. 


Jedni się pytają: jakżeż wy 


możecie być w okresie walki nau- 
tralni? 
Drudzy 


wręcz stwierdzają: 


ależ wy mie jesteście neutralni! 


- Trzeci prowokują: życie was 
„zmusi do opowiedzenia się po 
jednej, czy po drugiej 
frontu, 
neutralności, 


stronie. 
e zaniechania swojej. 


Wszyscy zaś razem wzięci my: 
lą się przede wszystkim dlatego, 
że dopuszczają choćby na mo- 
ment, że „Wici“, że Związek 
nasz jest „neutralny”, | 

Stanął on i stoi twardo przy 
twórczym warsztacie odbudowy 
kraju, ale jednocześnie stanął i 
stoi w samym środku walki o we- 
wnętrzną treść życia polskiego. 

Jeżeli zaś mowa o frontach — 
to Związek nasz — nasza związ- 
kowa armia zawsze była frontem 
walki o wolnego, a równocześnie 
uspołecznionego człowieka, była 
frontem walki o wolność myśli, 
o wolność demokratycznego wy- 
chowania, Walczyliśmy przeciw 
wszelkiemu uciskowi, przeciw 
wszelkim zakusom skoszarowa* 
nia umysłów, przeciw wszel- 
kiej tresurze, zamieniającej ludzi 
w bezduszne automaty, słowem 
przeciw wszelkiemu faszyzmowi. 

Dziś te cele, o które zawsze 
walczyliśmy, realizujemy prak- 
tycznie w życiu. 

Barwa naszych sztandarów ide, 
owych jest zdecydowanie zielo- 


no-ludowa, bez żadnych domie- 
szek. Barwa zdecydowanie de- 
mokratyczna. 


Nie widzimy rzeczowych pod- 
staw, ani do zmiany frontu na 
ra wychowania, ani do zmiany 

arwy. . Owszem — przeciwnie, 
jesteśmy pewmi, że jedna i druga 
zmiana stanowiłaby dla idei lu- 
dowładztwa niepowetowaną klę- 
skę — a my pragniemy i dążymy 
do pełnego zwycięstwa demokra- 
cji. 

Na czym więc polegają te nieu- 
zasadnione sarkania na naszą 
rzekomą „neutralność”. Na czym 
polega ta chęć łaskawego pou- 
czania nas przez postronnych, jak 
mamy rozumieć nasze własne i 
przez nas ciągle tworzone i roz- 
wijane idee. (Ostatnie uchwały. 

arządu Głównego Związku 
Walki Młodych pouczają nas fa- 
skawie, jak mamy rozumieć na- 
szą własną przez nas obraną dro- 
ge). 

Polegają one przede wszystkim 
po pierwsze: na całkowitej nie- 


W sprawie Walnego Zjazdu 
Z. M. W. R. P. „Wici“ 


W związku z odbyciem Wal- 
nych Zgromadzeń Wojewódzkich 
Związków, które zgodnie ze sta- 


.tutem są zwoływane corocznie, 


komunikujemy iż zwyczajny 
Walny Zjazd Związku Młodzieży 
Wiejskiej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej „Wici” odbywa się zgod- 
nie z art, 17, — co dwa lata. 
Wobec tego, iż ostatni statu- 
towy Zjazd obradował 16, 17 i 
18 grudnia 1945 roku, następny 
zwyczajny przypada na rok 
1947. 
 Uchwałony na: ostatnim Wal- 
nym Zjeździe i zatwierdzony de- 
cyzją Prezydenta m. st. War- 
szawy (L. dz. 01-675) 46 r., sta- 
tut przewiduje iż Zjazd ten od- 
być się winien najpóźrycj we 
wrześniu. ' ER 


Jeśli chodzi o Zjazd nadzwy- 
czajny, to ten, zgodnie ze statu- 
tem może być zwołany w każ- 
dym terminie, na skutek decyzji: 
Zarządu, Komisji Rewizyjnej 
lub conajmniej 3 Związków wo- 
jewódzkich. 

Sprawa zwołania  Nadzwy* 
czajnego Zjazdu omawiana bę- 
dzie na najbliższym posiedzeniu 
Zarzadu Głównego. 

Za Prezydium Zarządu 
Głównego Z. M. W. R. P. „WICP” 

(=) Dusza Jan — prezes, 
(—)Jagła Michał, wiceprezes, 
(—) Kołodziej Jan — wicepre- 
zes, (—) Maniakówna Maria — 
sekretarz, (—) Kuligowski Ka- 
zimierz — skarbnik, (—) Jagu- 
sztyn Władysław — kierownik: 


organizacyjny. 


znajomości naszej organizacji £ 
idei, po drugie na zbyt wysokim 
mniemaniu o sobie i swej mądro 
ści, a co za tym idzie na pierwo” 
rodnym grzechu antydemokra= 
tycznym — skłonności do nieto- 
lerancji — wreszcie po trzecie ną 
swoistym, dowolnym, nieprzedy= 
skutowanym i nieuzgodnionym 
pojmowaniu zasad demokracji. 
„ Wszystkie te przyczyny skła- 
dają się na to wielkie nieporozu” 
mienie. 
- Wielu zapomina o tym, że 
ruch nasz trow o A powsta- 
wał równocześnie z ruchem poli- 
tycznym i gospodarczym chło- 
pów polskich, mając tę samą Poł- 
skę Ludową za ostateczny swój 
cel, ale powstał oddzielnie i zu- 
pełnie od nich niezależnie, co w 
sposób niespotykany u innych 
organńizacyj młodzieży nie tylko: 
w Polsce, ale i za granicą wpły* 
nęło na całkowitą suwerenność i 
niezawisłość naszego Związku od 
wszelkich wpływów zewnętrz- 
nych. 
— Że wolność myśli i przeko” 
nań, oraz stworzenie w ramach 
Związku pewnego rodzaju samo- 
rządu wychowawczego — uwa 
zaliśmy 1 uważamy za najwięk“ 
szą zdobycz nie tylko naszego 
ruchu, ale i demokracji polskiej. 
— Że ruch nasz, jako najstar= 
szy w Polsce, zrodzony z buntu 
przeciw tradycyjnemu porządko- 
wi społecznemu, skrzepły w wal- 
ce o demokrację — ma dość bo- 
gate doświadczenia i na nich o- 
partą świadomość, co to jest de- 
mokracja — i że jeżeli drugich 
nie poucza, choć mógłby, to tyl- 
ko dlatego, że wie dobrze, iż dro- 
a do pełnej świadomości demo- 
fraisen prowadzi przez włas- 
my wysiłek, a nie przez łaskawe 


pouczanie. wą 
Związek więc nasz nie jest 
„neutralmy” — jest całkowicie. 


niezależny — jest wierny sobie— 
swym _ najistotniejsz wartoś- 
ciom — jest więc ruchem nie z i- 
mienia, lecz rzeczywiście wycho-* 
wąwczyma. i ra 
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Spółdzielnie parcelacyjno - osadnicze narzędziem zaludnienia 


i zagospodarowania Ziem Odzyskanych 


Słusznie nazwano spółdzielnie 
arcelacyjno-osadnicze: „instrumen- 
em zagospodarowania Ziem Odzy- 
kanych”.. Jest bowiem zrozumia- 
ym, że leżące na Ziemiach Odzyska- 
yeh 2 miliony ha ziemi folwarcz- 
ej niezaludnionej i niezagospodaro- 
wanej, państwo nasze w tej chwili 
agospodarować samodzielnie nie 


j 


Państwo nasze nie ma: środków 


raku inwentarza żywego i martwe- 
igo, braku żywej i mechanicznej siły 
ciągowej, braku zabudowań i t. 


olwarków. 


rudności — dla pełnego zagospo: 
arowania Ziem Odzyskanych, za- 
ienie i uprawienie tych obsza- 
w stało się nieodzowną koniecz- 
ością, pozostał dla nas jeden tylko 


rodek — odwołanie się do szerokiej ' 


okratycznej inicjatywy społecz- 
j — w tym wypadku do wypró- 


- A skoro — mimo wszystkich tych. 


Wieś polska oceniła należycie ini- 
cjatywę Rady Społecznej Osadnic- 
twa _ Spółdzielczo - Parcelacyjnego, 
Wg. meldunków, jakie napływają do 
Rady, wykazuje ona żywe zaintere- 
sowanie dla tego rodzaju osad- 
nietwa. 

Już dziś — na Ziemiach Odzyska- 
nych powstało przeszło 67 spół- 
dzielni _ parcelacyjno - osadniczych, 
250 spółdzielni znajduje się w sta- 


średnictwem Wojewódzkich Rad 
Społecznych Osadnictwa Spółdziel- 
czo-Parcelacyjnego wyjechało z wo- 


składają się co najmniej z 10 ro- 
dzin). 

O powadze, z jaką chłopi odno- 
szą się do tej inicjatywy Świadczy 
fakt, że chłopi często omijają ma- 
jątki z dobrze utrzymanymi budyn- 
kami folwarcznymi, w których na 
razie mogą zamieszkać, wybierają 
natomiast majątki ze zdewastowany- 
mi budynkami ałe lepszą ziemią. 


30.000 ha ziemi, w województwie. 


wrocławskim 128.343 ha, w woje- 
wództwie gdańskim 4750 ha, w wo- 
jewództwie olsztyńskim 4.900 ha i 
na Ziemi Lubuskiej 3.690 ha. 

Akcja przesiedleńcza i osiedleńcza 
trwa wciąż i nasilenie jej wzmaga 
się z dnia na dzień. i 

Na odprawach inspektorów wo- 
jewódzkich w Biurze Głównym Ra- 
dy Społecznej Osadnictwa Spółdziel- 


Wobec demobilizacji żołnierzy, by 
łych uczestników walk z Niemcami 
wzmogło się nasilenie osadnictwa 


nictwa Spółdzielczo-Parcelacyjnego 
Ministerstwa Ziem Odzyskanych 
wchodzi w swój nowy kolejny etap. 

Jeszcze w tym roku, do zimy, z0- 
stanie osadzonych na Ziemiach Od- 
zyskanych 3.500 żołnierzy zdemobi- 
lizowanych, a na wiosnę liczba ta 
zostanie doprowadzona do 20.000 
ludzi. i è 

Ministerstwo Rolnictwa i Reform 


Przechodzą one odrazu na swoje 
indywidualne gospodarstwa i zagos- 
podarowywują się. 

Takich grup mocnych jest mało. 

Grupy gospodarczo słabsze znaj- 
dują oparcie i dość wszechstronną 
pomoc w spółdzielniach osadniezo- 
parcelacyjnych. 

Wsparte przez Państwo, spół- 
dzielczość i samopomoc  sąsiedzką 
mogą one łatwiej i skuteczniej prze- 


a. bezpośrednie zagospodarowanie dium organizacyjnym, nie licząc czo - Parcelacyjnego Ministerstwa trwać oraz zagospodarować się w 
uż w tej chwili tych wielkich obsza- bardzo licznych grup parcelacyj- . Ziem Odzyskanych dojrzewa myśl warunkach nowych 

ów. Przy znacznym zniszczeniu nych, których w ciągu niespełna stałej łączności pomiędzy macierzą W tych grupach wytwarza się cie- 
iększości tych majątków, przy pięciu miesięcy za inicjatywą i po- a przesiedleńcem. kawy obyczaj samopomocowy, ma- 


jący olbrzymie znaczenie przy od- 
budowie gospodarczej Ziem Odzy- 
skanych. 


„itd, państwo nie mogłoby tak- jewództw centralnych na Ziemie wojskowego, które w ramach orga- Ae ZATOR sjedzki 
już dzisiaj rozparcelować tych Odzyskane ponad 250 (grupy te  nizacyjnych Rady Społecznej Osad- Za a e ouas 


na 3 rodziny przypada ł koń, 

2 na 2 rodziny przypada ł krowa. 

Zabezpiecza to niejako w pierw- 
szym okresie pewną zaradność gru- 
py w uprawach polowych i w jej 
wyżywieniu. Chroni to zarazem 
ludzi ubogich od ruiny wynikają- 
cej z odosobnienia. 

"Trzecią grupę osadnictwa stano- 
wią spółdzielnie osadniezo-pareela- 


wanej w reformie rolnej inicja- Rada Społeczna Osadnictwa Spół- Rolnych oblicza koszt tego osad- s tri: wy 
tywy chłopskiej. dzielczo - Parcelacyjnego 'Minister- nictwa na 2 miliardy złotych, W yina pady nę zed pda Ee 

Tam, gdzie nie mogło dać rady StWwa Ziem Odzyskanych, koordynu- poczet tej sumy jako fundusz do- ją opiekę. Przez sześć Tat daje im 
amo państwo, ani tym bardziej po- 3% Swe prace z Ministerstwem Rol- raźny asygnowano 20 milionów zł. nno : zatrudnienie i wyżywienie z 


jedyńczy chłop, 
iwielkim 


3 tam z pomocą w 
dziele zagospodarowania 


nictwa i Reform Rolnych, oraz Pań- 
stwowym Urzędem Repatriacyjnym, 


i upłynniono 600 milionów zł., któ- 
re wydatkowano na zagospodarowa- 


tym, że przez tak zwaną kasę gwa- 
rancyjną dostaną oni na własność 


iem Odzyskanych musiała przyjść świeżo dokonała opisów _/ majątków nie majątków „już przekazanych konia, krowę, n b x 
|chłopska gromada. "BĘ propsar na osadnicza? Vura wcześniej osadnikom wojskowym. celę Gier fni zabodowanoj tah tym 
3 dzielczo-parcelacyjne 1 rozesłała j Pierwszą pomoc żołnierz-osadnik aj i cô- 

— T p powiewa, potrzeba powo- do wszystkich Rad Wojewódzkich znajduje w Ministerstwie Obrony p pelna ges wy iarl 
paa oe nae Spa UE" LE panee i Powiatowych, celem dokładnego Narodowej, jak konie, sprzęt, po Jes jencza Jeden UA dead: 
s a Cai wysokim zapoznania tak ich, jak i organizu- moc żywnościowa na przetrwanie niectwa na majątkach państwowych, 


jatywa i plany, opracowane przez 
dę Naukową dla zagadnień Ziem 

| zyskanych, 
pyeaje cdi ta podjęta przez orga- 


pern pomocna okazała się tu ini- 


izacje chłopskie i młodzieżowe, jak 
wiązek Młodzieży Wiejskiej 
Wici”, Związek Samopomocy Chłop 
skiej, Związek Walki Młodych oraz 


yjnego Ministerstwa Ziem Odzy- 
kanych. Rada opracowała wzoro- 
statut spółdzielni parcelacyjno- 
sadniczych. Statut ten usuwa 
zelkie obawy o to, by miały stać 


jących się tam grup osadniczych z 
istotną wartością folwarków, prze- 
znaczonych do parcelacji i osiedla- 
nia na nich. 

Odpływ ludności wiejskiej wraz z 
dobytkiem, inwentarzem żywym 1 
martwym, z zasobami ziarna do sie- 
wu i paszy, przybierą eoraz więk- 


sze rozmiary szczególnie z woje- 


parcelacyjno - osadnicza spośród 
chłopów osiadłych od niepamięt- 
nych czasów na Ziemiach Qdzyska- 
nych, tak, że Rada Społeczna Osad- 
nictwa Spółdzielczo-Parcelacyjnego 


pierwszych chwil życia osadniczego, 
gdzieniegdzie pomoc budowlana. 

Osadnictwo nasze na Ziemiach 
Odzyskanych przeżyło dwa zasadni- 
czo odmienne okresy. 

I okres — dzikiego. osadnictwa. 

Władze Państwowe Polskie nie 
miały żadnej możności temu prze- 
ciwdziałać skutecznie. Fale osadni- 


trzechmilionowy  złepieniec ludzki 
osiadł tutaj na początku 1946 r., u- 
spokoił się i zagospodarował. Obce- 
nie tworzy on pewną ucywilizowa- 
ną i zróżniczkowaną społeczność o 


które nigdy nie będą rozparcelowa- 
ne. Są to majątki: pod kultury spe- 
cjalne (ogrodowe, rolniczo-przemy- 
słowe, hodowlane i t. p.). 

Majątki te około 630.060 ha muszą 
być obsłużone przez stały element 
robotniczy i pracowniczy w dodat- 
ku o znacznym  przeszkełenin spe- 
cjalnym i wielce różnorodnym. 


olski Związek Zachodni, doprowa- wództw: rzeszowskiego, łódzkiego, %4 zvpływały i odpływały z po- - A ES 

ziła w marcu tego roku do ukon- lubelskiego, warszawskiego, kielec- KOy p SA p to w Pa oa Rozwiązanie tego gą Gal 

tytaowania się Rady Społecznej kiego i krakowskiego: Równocześ- kich sprzeczności społecznych i gos- Pia 1 aaa d Ses 
dnictwa _ Spółdzielczo - Parcela- nie wzmaga się akcja osiedleńcza podarczych, oraz przestępczości już w woścć g g ) 


nej. Od tego będzie zależało, czy ta 
bardzo liczna w przyszłości grupa 
stanie się wyrobnikami z pokolenia 
na pokolenie, czy też z tego środo- 
wiska chłopsko-robotniczego będą 
się uzupełniały zespoły pracowni- 


ię one namiastką czy wstępem do Ministerstwa Ziem Odzyskanych W cechach bynajmniej nie ujemnych. h s 
ów świet zepisó ie ształtem swych UBĄT =" ` 9 aż ków umysłowych i naukowych o 
ołehozów. W świetle przepisów związku z  całok : Historia ruchów  migracyjnych . najwyższych kwalifikacjach na po- 


tatutu jasno rysuje się cel spół- 
zielni. Jest nim wg. $ 2 statutu 
ułatwienie swym członkom jak 
ajszybszego utworzenia samodziel- 
nych gospodarstw rolnych z obsza- 
ru parcelacyjnego, przeznaczonego 
rzez władze osiedleńcze do zagos- 
|jpodarowania za pośrednictwem 
rspółdzielni”. i 
Spółdzielnia parcelacyjno-osadni- 
jcza nie jest celem sama w sobie. 
est ona tylko środkiem do celu, 
którym jest stworzenie na ziemi po- 
olwarcznej indywidualnych gospo- 
darstw chłopskich. Spółdzielnia ma 
ułatwić chłopu to, czego w dzisiej- 
szych warunkach nie mógłby sam 
idokonać: zagospodarowanie się. 


Z chwilą osiągnięcia tego zasadni- 
czego celu t. zn. z chwilą, gdy chłop 
zagospodaruje się i postawi nie- 
zbędne budynki na swoim indywi- 
dualnym gospodarstwie, spółdzielnia 
ulega likwidacji. Statut ustala på- 
_|wet górną granicę istnienia spól- 
ielni na pięć Jat, 


prac powołała świeżo do życia wo- 
jewódzkie Rady w okręgach: szcze- 
cińskim, gdańskim, wrocławskim i 
olsztyńskim. 7 

W województwach centralnych i 
na Ziemiach Odzyskanych  urucho- 
miono: 12 wojewódzkich Rad Spo- 
łecznych Osadnictwa Spółdzielczo- 
Parcclacyjnego i 106 odpowiednich 
Rad powiatowych, z 25 inspektora- 
mi i 119 instruktorami. Organizacje 
te wysłały na Ziemie Odzyskane 526 
delegacyj celem obejrzenia odpo- 
wiednich majątków na osadnictwo 
parcelacyjne. Delegacje te zarezer- 
wowały 332 majątki, z których 310 
już zajęto i osiedlono pod postacią 
67 spółdzielni parcelacyjno-osadni- 
czych i 231 grup parcelacyjnych. 
Spółdzielnie te składają się z 2109 
rodzin, a grupy z 5482 rodzin. Ro- 
dziny te zabrały ze sobą z woje- 
wództw centralnych na północno- 
zachodnie dziedziny Polski: 586 ko- 
ni, 1711 krów, 1845 świń, 956 kóz 
i owiec, oraz 8915 sztuk drobin, za- 
jęły w województwie szczecińskim 


miała zawsze początek, a nawet prze 
bieg  awanturniczy, kryminalny. 
Wszelako w dość prędkim czasie 
wytwarzają się nowe warliościowe 
społeczności, S 

Obecnie weszliśmy w drugi okres 
planowego osiedlenia i przesiedle- 
nia, w którym każda jednostka łudz- 
ka może być osadzona w zespole lu- 
dzi życiowo zbliżonych (grupy Sa- 
mopomocy sąsiedzkiej). 

Takie grupy sąsiedzkie łączone są 
przez władze osadnicze w spółdziel- 
nie osadniczo-parcelacyjne, lub w 
grupy  parcelacyjne krótkotrwałe. 
Następnie są one kierowane do zu- 
pełnie określonych województw 1 
powiatów Ziem Odzyskanych. Wy- 
boru tego dokonywują delegaci o- 
sadników, którzy poprzednio zwie- 
dzają i badają te majątki pod wzglę- 
dem gospodarczym, inwentarza i za- 
budowań. Grupy takie mogą być 
gospodarczo mocne t. j. zaopatrzo- 
ne we własny inwentarz żywy i 
martwy. 


- trzeby tych właśnie ośródków kul- 


tury rolnej. 

Na ogólną sumę ludności rolni- 
czej, która ma być osiedlona na Zie- 
miach Odzyskanych w liczbie 3,2 mi- 
liona, dotychczas osiedlone jest 2,2 
miliona. Do osiedlenia na roli po- 
zostało mniej więcej jeszcze 1 milion 
ludności. $ 

W programie na rok 1947 przewi- 


- duje się remont 100 tys. zabmdowań 


zniszczonych, budowę nowych za- 
gród w rejonach wsi i folwarków 
o całkowicie zniszezonych zabudo- 
waniach, oraz budowę osiedli dla 
robotników polskich stałych w ma- 
jątkach państwowych, przy <zym 
przewiduje się na rok 1947 jako mi- 
nimm budowę 10 tys. zagród. 

Takie są założenia i zadania Rzą- 
du, uzgodnione dziś w czierech re- 
sortach, a mianowicie w Minister- 
stwach: Ziem Odzyskanych, Rolnice- 
twa i` Reform Rolnych, Admini- 
stracji Publicznej i. 


, Kraju. 


Nr 47 KASA 
MIECZYSŁAW CRA 


„W ICI” 


„Wici“ w awangardzie przemian rewolucyjnych. 


W dniach 16 i 17 listopada 
b. r. obradował w Warszawie 
ogólnopolski zjazd młodzieży 
studiującej zwołany z  inicja- 
tywy Rady. Szkół Wyższych. 
Na zjazd zostali  zaprosze- 
ni przedstawiciele wszystkich 
Bratnich Pomocy, organizacji 
_ ideowo-wychowawczych,, związ- 
ków sportowych i innych organi- 
zacji działających na terenie wyż- 
szych uczelni. Celem zjazdu, 
który miał charakter opiniodaw- 
czy, było przedyskutowanie ca- 
łokształtu zagadnień życia aka- 
demickiego. 

Sprawy uczelni wyższych i 
młodzieży studiującej są dzisiaj 
przedmiotem szczególnego zain- 
teresowania ze strony społeczeń- 
stwa i władz państwowych. Jest 
to zupełnie zrozumiałe, bo spra- 
wy te stanowią jedną z kluczo- 
wych pozycji w dokonywającej 
się demokratyzacji wszystkich 
dziedzin życia. Chodzi o dobro 
nauki polskiej, o wprowadzenie 
na uczelnie młodzieży chłopskiej 
i rolniczej, o wypracowanie or- 
ganizacyjnych form życia akade- 
` mickiego odpowiadających kie- 
zunkowi ogólnego rozwoju ustro- 
_ jowego Państwa. A 

Zarówno we wszystkich trzec. 
komisjach pracujących na zjeż- 
dzie oraz na jego plenum udział 
naszych kolegów  Wiciarzy był 
poważny, niekiedy nawet domi- 
nujący. Jest rzeczą charaktery- 
styczną, że oprócz „Wici“ żadna 
inna organizacja czy grupa ucze- 
stników zjazdu nie wystąpiła z 
własnymi tezami określającymi 
stanowisko wobec najwazniej- 
szych zagadnień. Tezy przedsta- 
wione zjazdowi imieniem „Wici” 
przez wyżej podpisanego różnią 
się od tez wysuwanych przez 
Radę Szkół Wyższych w punk- 
tach dotyczących , Bratnich Po- 
mocy, organiżacji ileowo-wycho- 
wawczych i Naczelnego Komi- 
tetu Akademickiego mającego 
według projektu -Rady Szkół 
Wyższych stanowić nadbudowę 
wszystkich organizacji, Jeżeli 
chodzi o Bratniaki, tezy nasze 
domagają się nadania im osobo- 
wości 
ich gospodarki oraz sfederowa- 
nia w skali ogólnokrajowej. Są 
to projekty zupełnie nowe, na- 
wskroś postępowe i nowoczesne. 
Na temat roli stowarzyszeń ideo- 
wo-wychowawczych działających 
na terenie akademickim, odpo- 
wiednia teza „W/ici” brzmi na- 
stępująco: - 

„Szczególna jest rola stowa- 
rzyszeń ideowo-wychowawczych 
jako tych, które stanowią głów- 
ny łącznik pomiędzy społeczeń- 
stwem ogólnym. Stowarzyszenia 
te dążąc do ogarnięcia swoim 
organizacyjnym zasięgiem ogółu 
młodzieży studiującej — wiążą 


prawnej, uspółdzielczenia . 


tę młodzież z szeroką bazą spo- 
łeczną, z której się studenci wy- 
wodzą, włączają ją w rytm odby- 
wających się ogólnospołecznych 
przemian, rozwijają jej społeczną 
świadomość, wzmagają poczucie 
solidarności w szerokiej pła- 
szczyźnie społecznej, w sposób 
właściwy bo demokratyczny za- 
pobiegają tworzeniu się akade- 


mickiego izolacjonizmu i elita- ` 


ryzmu wobec mas ludowych. Są 
to organizacje: „Wici”, A. Z. 
W. M. „Życie”, Z. N: M. S. 


Z. M. D. itp. Organizacje te w 


współpracy wyłaniają komisje . 


porozumiewawcze na szczeblach 
uczelnianym, środowiskowym i 
ogólnokrajowym. Organizacje te 


. reprezentują oblicze ideologiczne 


zrzeszonej w nich młodzieży stu- 
diującej — wobec władz uczelni, 
społeczeństwa i Państwa”. 

Jak z tego wszystkiego widać, 
„W/ici” zabierają głos i usiłują 
realizować swój agrarystyczny, 
chłopski program w sprawach 
nie tylko ściśle chłopskich. Oka- 


zuje się przy tym, że chłopski 
ideologia i chłopski progra 

bynajmniej nie są zacofane 
Owszem, są najbardziej demo-i 
kratyczne, postępowe i nowoczeż 
sne, a nawet rewolucyjne. I to! 
jest jedna z prawd, która znala* 
zła swój wyraz na ostatnim zjeż-: 
dzie akademickim, gdzie była! 
sposobność zajęcia stanowiska 
przez wszystkich, nie tylko wiej 
ciarzy, którzy zresztą byli tam 


małą grupką w stosunku do ogó” 
łu zebranych. s ] 


M. KOWALSKA 


Nie tylko bogaci mają prawo do zdrowia 


Z pomocy lekarskiej powinni korzystać wszyscy 


W wyniszczonej wojną Polsce 
walka o zdrowie wsi jest bardzo 
trudna i wymaga ogromnego na- 
kładu energii i dobrej woli tak 
ze strony Rządu, jak i społeczeń- 
stwa. 

Art. 1 projektu dekretu o pu- 
blicznej służbie zdrowia mówi: 

„Państwowa służba zdrowia 


- dąży do zapewnienia całej ludno- 


ści pełnej, jednolitej w jak naj- 
szerszej mierze równej, dostęp- 
nej dla każdego pomocy leczni- 


-czej i zapobiegawczej zarówno 


ludności wsi, jak i miast”. 

W/ chwili obecnej jesteśmy 
bardzo jeszcze daleko od tego 
wymarzonego ideału. Nie chcę 
tu be wę ile cierpi kraj przez 
zupełny prawie brak fachowej 
opieki lekarskiej dla wsi. , 

Nawet ludność miejska odczu- 
wa ogromne braki tej opieki. 

To, co Ministerstwo Zdrowia 


planuje, jest piękne i realizacja - 


planu już wkrótce będzie roz- 
poczęta. 

Jest jednak tyle braków, a kraj 
tak wyniszczony, że każdy czło- 


„nek społeczeństwa musi współ- 


działać w zrealizowaniu planów. 

Bardzo piękną ideą i równo- 
cześnie dające dobre rezultaty, 
rokującą wielkie nadzieje jest 


c 


idea sieci Spółdzielni Zdrowia. 

Siecią taką opleciony cały kraj 
— to marzenie, które może być 
w przyszłości zrealizowane. 

Z tych Spółdzielni Zdrowia, 
które już dziś istnieją i rozwijają 
się w oparciu o inne formy spół- 
dzielczości można czerpać wzorce 
do nowych. Tworzyć spółdzielnie 
zdrowia na szczeblach: rejono- 
wych, wiązać Je na szczeblu wyż- 
szym w Spółdzielnie Powiatowe, 
które jako wyżej zorganizowane 
wyposażone byłyby we własne 
szpitale, apteki, laboratoria far- 
maceutyczne, oraz rozporządza* 
łyby paroma siłami fachowymi, 
jak le kaisi specjaliści, dentystki, 
pielęgniarki, położne, farmaceu- 


i. 
Spółdzielnie Zdrowia na szcze- 
blu powiatowym wiązały by się 
w Spółdzielnie Wojewódzkie, 
przy tym wykorzystywano 
by miéjscowości klimatyczne. 
Spółdzielnie Wojewódzkie regu- 
lować mogą ruch pracowników 
spółdzielczych. Przelewać sumy 
pieniężne z ośrodków zasobniej- 
szych, dla tych, które nie mają 
siły odrazu stanąć samodzielnie. 

Dopiero cały kraj pokryty sie- 
cią zorganizowanego lecznictwa; 
opartego o uspołecznionych spół- 


Spółdzielnia Zdrowia w Łowiczu 


Łowicz, — Od marca b. r. na 
terenie powiatu łowickiego dzia- 
łała Spółdzielnia Zdrowia, obej- 
mująca swoją akcją leczniczą po- 
nad 3 tysiące osób. Do Spółdziel- 
ni należy 550 członków, Wpiso- 
we wynosi 50 zł., udział 200 zło- 
tych. Spółdzielcy korzystają z 


50% zniżek w szpitalw powiato- 
wym oraz ze zniżonych opłat za 
pomoc lekarską. Spółdzielnia 
Zdrowia dysponuje autem sani- 
tarnym, które przewozi chorych 
za zwrotem kosztów paliwa po 
cenach sztywnych. 


jeszcze jedna Spółdzielnia Zdrowia 


„ Szczecin. W Zielinie (pow. cho- 
jeński, woj. Szczecińskie) pow- 


stała Spółdzielnia Zdrowia, zor- ' 


anizowana przez grono stu kil- 
udziesięciu chłopów i działaczy, 
członków Związku Samopomo- 
cy Chłopskiej. Spółdzielnia po- 


siada własny dom. Inicjatorzy 
przewidują powiększenie liczby 
członków spółdzielni w najbliż- 
szym czasie do kilku tysięcy. 

Trzeba nadmienić, że pow. 
Chojeński zamieszkuje spora licz- 
ba osadników woiskowvch. 


dzielców może zapewnić ludność 
ci wsi dostateczną opiekę i poń 
moc lekarską. 

Nie wiele możemy my wicia 
rze już w tej chwili pomóc, ale 
są drogi do przyśpieszenia w re<. 
alizacji planów o uspołecznienie 
służby zdrowia. 

Brak nam nie tylko lekarzy, 
szkolenie których wymaga dłu* 
giego czasu i jest trudne, kosz 
towne. Trzeba zdobywać ludzi, 
propagować ideę spółdzielczoś- 
ci zdrowia, trzeba szukać ludzi 
którzyby mogli już dziś ofiara” 
wać swoje usługi tej sprawie, | 

Musimy młodzież naszą, wszy4 
stkie koleżanki i kolegów zaine 
teresować sprawami zdrowia, U- 
czyć elementarnych zasad higie< 
ny życia codziennego, higien 
pracy i odżywiania. Musimy or< 
ganizować kursy higieny, kursy, 
sanitarne. Musimy wyławiać z na 
szych szeregów ludzi, którzy bę 
dą się nadawać do szkolenia spe- 
cjalnego. | 

Najprościej i najszybciej mo- 
żemy wyszkolić przodownice il 
przodowników zdrowia. Dalej! 
możemy pomóc koleżankom do! 
ukończenia szkół położnych, 
szkół pielęgniarskich. Ci z nasi 
którzy kończą dziś szkoły śred= 
nie, muszą walczyć o miejsce na, 
wyższych uczelniach do których: 


i 


napływ młodzieży wiejskiej wciąż! 


jest znacznie większy, z każdym 
rokiem, więcej będzie na wydzia- 
łach: lekarskim, dentystycznym, 
farmaceutycznym i bateriologicz- 
nym naszych ludzi, bo oni właś* 
nie powinni w przyszłości stano- 
wić zrąb pracowników powszecha 

U 


"nej służby zdrowia. 


Musimy walczyć z nieuczci* 
wym podejściem  taksującym 
człowieka potrzebującego pomo-. 
cy lekarskiej wedle zawartości 
jego kieszeni. | 

Zakłady lecznicze, przychod- ` 
nie, sanatoria, uzdrowiska, po- 
moc lekarska, pielęgniarska, den- 
tystyczna musi być dla wszyst- 

ich. "m" 


Osadnictwo na Ziemi Lubuskiej 


Sprawozdanie z akcji 


Praca w dziedzinie osadnictwa 
w woj. poznańskim przedstawia się 
następująco: 

W województwie naszym są prze- 
znaczone pod akcję Spółdz. Parcel. 
4 powiaty z ziem starych (Kalisz, 
Koło, Konin, Turek), które zasiedla- 
ją 3 powiaty na ziemiach odzyska- 
nych: Strzelce, Gorzów i Trzcianka 
(Ziemia Lubuska). Do tego czasu 
z powiatów starych wyjechała na- 
stępująca ilość grup: » 

z powiatu Konin 2, które osiedli- 
ły się w maj. Sokółka i Buszów, 
o łącznej powierzchni 1160 ha. 
Z pow. Kalisz 4 grupy, które osie- 
dliły się na maj. Bernowo o po- 
wierzchni 311 ha, Mieronice o pow. 
538 ha, Nowy Dwór o pow, 254 ha 
i Wrożanka o pow. 275 ha. Ilość 
osiedlonych rodzin w poszczegól- 
nych majątkach jest następująca: 
w Sokółce 17 'rodzin, w Buszowie 


40 rodzin;-w Bernowie 14 ‘rodzin, , 


w Mieronicach 18 rodzin, w Nowym 
Dworze 11 rodz, i w Rożankach 
12 rodzin. Grupy te przywiozły z so- 
bą 10 koni, 18 szt. bydła i 30 sztuk 
łącznie świń i prosiąt, Na miejscu 
otrzymali 9 koni i 3 szt. bydła. Je- 
żeli chodzi o zabudowania, to prze- 
ważnie na tych majątkach, na któ- 
rych grupy już się osiedliły, przed- 
stawiają się one nie najgorzej, po- 
nieważ osadnicy wybierali majątki 
z zabudowaniami jak najmniej 
zniszczonymi. 

Sprawa siły pociągowej jest jed- 
aym z najgorszych problemów, po- 

eważ te kilka koni, jakie posia- 
dają, nie są w stanie obrobić całe- 


MK 


Komisja Odbudowy 


w Towarzystwie Przyjaźni Polsko- Amerykańskiej 


W dniu 12 październiką b. r. 
odbyło się w gmachu Minister- 
stwa Odbudowy pierwsze zebra- 
nie Komisji Odbudowy Towa- 
rżystwa Przyjaźni Polsko-Ame- 
rykańskiej pod przewodnictwem 
ob. dyrektora inż. mgr. Zygmun- 
ta Rudolfa, członka Zarządu 
Głównego tego Towarzystwa. 

Na wiceprzewodniczącego Ko- 
misji Odbudowy, wybrano ob. 
mgr. Jarosława - Dunina, na se- 
kretarza ob. inż. Wacława Szczer 
bińskiego. 

I-sze to zebranie miało na ce- 
lu ukonstytuowanie się Komisji 
Odbudowy, złożonej z wybitnych 


Ostrzeżenie 


Ministerstwo Zdrowia i Pań 
stwowy Zakład Higieny podają do 
powszechnej wiadomości, że w roz- 
maitych okolicach Polski sprzeda- 
wany jest płyn koloru czerwonego 
jako farba do podłogi lub jako na- 
miastka pokostu. 

W skutek użycia tego płynu w 
życiu domowym zaobserwowano 
przypadki ciężkiego zatrucia z obja- 
wami mózgowo-nerwowymi i śmier= 
cią. Badanie wykazało, iż jest to 
płyn niesłychanie trujący t. zw. 
eziero-etylek ołowiu, używany jako 


osadn. parc. spółdz. 


go zajętego obszaru. Możnaby z te- 
go wybrnąć przez wynajęcie trakto- 


| 
| 
| 


rów, ale cena, jaką trzeba zapłacić |. 


za zaoranie 1 ha (900 zł.) jest dla 
wielu spółdzielców niemożliwa. Jeśli 


chodzi o trudności w związku z o- | 


siedleniem, to z wyjątkiem drobnych 
usterek spotykamy się wszędzie 
z przychylnym  ustosunkowaniem 
władz.i z daleko idącym poparciem. 
Większość grup otrzymała prócz in- 
wentarza żywego, martwego i zbo- 
ża pożyczkę pieniężną w sumie 
10.000 zł. na osadnika. 
Ostatnio wyłonił się nowy pro- 
blem w postaci świeżo utworzonych 
Rad Społecznych w powiatach nie- 
obiętych planem regionalnym, które 
w intensywnej swej pracy zwerbo- 
wały dość poważną ilość rodzin go- 
towych na wyjazd w ramach akcji 
Spółdz.-Osadniczych. Powiatami ty- 
mi są: Rawicz, Ostrów Wlkp., Żnin 
i Mogilno, Ludżie ci rekrutują się 
z rolników, którzy do tego czasu 
gospodarzyli na gospodarstwach po- 
niemieckich. Dziś muszą gospodar- 
stwa te opuścić mimo tego, że je 
własnoręcznie zagospodarowali i 
dochowali się własnego inwentarza. 
Ustępują repatriantom ze wschodu. 
Na Ziemi Lubuskiej najmniej za- 
gospodarowany jest powiat Słubi- 
ce. Istnieją tam pewne trudności w 
osiedleniu się, dzięki warunkom, ja- 
kie stawiają Wojska Ochrony Po- 
granicza, zastrzegając, sobie osie- 
dlenie terenów przygranicznych ele- 
mentem najbardziej wyrobionym i lo 

jalnym w stosunku do Państwa. 
A. U. 


fachowców, szczerze zaprzyjaź- 
nionych z Ameryką i pragną- 
cych współpracować z Towarzy- 
stwem na polu nauki i praktyki 
w zakresie wszystkich dziedzin 
budownictwa. 

Zważywszy, iż zagadnienie 
odbudowy Kraju jest dzisiaj 
sprawą pierwszorzędnej wagi, 
powstanie wyżej wymienionej ko- 
mórki przy Tow. Przyjaźni Pol- 
sko-Amerykańskiej należy uwa- 
żać za objaw pomyślny i rokują- 
cy jak najowocniejsze wyniki w 
zakresie zdobyczy i wymiany no- 
woczesnej wiedzy. 


dodatek do kolorowej benzyny lot- 
niczej. 

Ostrzega się wszystkich przed 
używaniem tego płynu jak również 
kolorowej benzyny w życiu domo- 
wym gdyż trucizna ta niesłychanie 
łatwo się wchłania przez płuca jak 
również przez skórę. s 

Uprasza się wszystkie władze, 
milicję obywatelską, instytucje oraz 
księży i nauczycielstwo o podanie 
niniejszego do wiadomości po- 
wszechnej. 


a O ZZOZ Z Z OZ e w m 


a 


Nowa Czechosłowacja 


Każdy naród posiada warto- 
ści, którymi chełpi się przed in- 
nymi narodami. Czesi chełpią się 
swym realizmem politycznym, 
którego istotną treścią jest dąż- 
ność do zachowania sił biolo- 
gicznych narodu. Dzięki temu 
realizmowi Czesi wyszli w ostat- 
niej wojny ze stosunkowo nie- 
wielkimi stratami. Przez oddanie 
Rusi Zakarpackiej na rzecz Re- 


publiki Ukraińskiej, zmniejszy- 


ła się ludność CSR o blisko 4 
miliony, lecz straty w ofiarach 
wojny nie przekraczają 300000 
osób, co w porównaniu w na- 
szymi stratami jest liczbą nie 
wielką. Bohaterom narodowym 
padłym w walce o wolność z 
okupantem niemieckim składa 
się należną cześć lecz i kolabo- 
racjoniści sądzeni są łagodnie. 
Jedni walczyli o honor narodu, 
drudzy przyczynili się do łago- 
dzenia terroru niemieckiego. Na 
wiele rzeczy na które my patrzy- 
my z irracjonalnego punktu wi- 
dzenia, Czesi patrzą przez pry* 
zmat konkretnych, materialnych 
korzyści. 

Nowa Czechosłowacja nie jest 
jak Polska krajem o jednej na- 
rodowości, lecz składa się oprócz 
Czechów i Słowaków również i 
innych drobnych grup narodo- 
wościowych.  Dążności -sepera- 
tystyczne Słowaków rozbudza- 
ne silnie przez Niemców, nie są 
popularne i wg. ostatniego gło- 
sowania za autonomią Słowacji 
opowiedziało się tylko 1,8% lud- 
ności. Słowacy uznają, że tylko 
w oparciu o ścisłą współpracę z 
Czechami mogą nadrobić opóź- 
nienie, w jakim się znajdują w 
stosunku do reszty kraju. Uni- 
kając błędów sprzed 1938 r. obec- 
ne władze CSR, starają się za- 
pewnić równy udział w życiu 
państwowym Słowakom, aby w 
ten sposób uniknąć jednej z za- 
sadniczych przyczyn nieporo”" 
mienia. — W stosunku do We- 
grów istnieje w Czechosłowacji 
wielka niechęć i W/ęgrzy trakto- 
wani są niemal na równi z Niem- 
cami. 


Nie sposób również w rozmo- 
wie z Czechem jest uniknąć roz- 
mowy na temat Śląska Cieszyń” 
skiego. Wszyscy Czesi wypomi- 
nają nam politykę Becka, lecz 
nie wielu wie o stanowisku ja- 
kie w tej sprawie zajęła wówczas 
opozycja, czemu dano wyraz na 
kongresie S. L. odbytym w pe 
dzierniku 1938 r. w Warszawie. 

Obecnie w Czechosłowacji naj- 
silniejszą jest partia komuni- 
styczna, która otrzymała w wy” 
borach 40% głosów. Inne- partie 
nie posiadają poważniejszego 
wpływu na stosunki w Państwie 
ponieważ prowadzą politykę in- 
dywidualną. Stronnictwo Agrar- 
ne dominujące w życiu politycz- 


nym Czechosłowacji z przed 
1938 r. jest obecnie rozwiązane, 
podobnie jak i organizacja mło- 
dzieży wiejskiej  „Republikań- 
ski Dorost“. Wewnętrzne tarcia 
istniejące w Czechosłowacji, jak- 
kolwiek wywołują częstokroć w 
prasie dużo szumu, mają prze- 
bieg znacznie łagodniejszy, niż 
ma to miejsce „w innych pań- 
stwach. 

Pod względem gospodarczym 
Czechosłowacja wyszła z wojny, 
znacznie korzystniej niż Polska, 
Ślady wojny należą do rzadko- 
ści, zarówno na wsi jak i w mie- 
ście. Większe zniszczenia miały 
miejsce jedynie w Słowacji, wy- 
wołane częściowo powstaniem, a 
częściowo działaniami wojenny- 
mi. Reforma rolna została przez 
II Republikę znacznie radykal- 
niej przeprowadzona, niż to mia- 
ło miejsce za I Republiki. Niem- 
com, Węgrom i kolaboracjoni- 
stom ziemia została zabrana cał- 
kowicię — bez odszkodowania, 
a Czechom, o ile nie działali na 
szkodę narodu lub państwa, po- 
zostawiono gospodarstwa do 
150 ha. Nowotworzone gospo- 
darstwa rolne nie przekraczają 
13 ha, lecz przeważnie tworzone 
są gospodarstwa 10 ha. Rolnicy 
obowiązani są oddawać kontyn- 
genty wg wysokości wyznaczo- 
nej przez miejscowe komitety. W 
ub. r. największy kontyngent od- 
dała wieś Klęczy, która będąc 
placówką słowiańską wysuniętą 
najdalej na zachód, dzielnie bro- 
niła się przed germanizacją. Lud- 
ność tej wsi jest prawdopodob- 
nie pochodzenia polskiego, co 
nasi czescy przyjaciele szczegól- 
nie podkreślają dla sprawienia 
nam przyjemności. 

Dla życia gospodarczego Cze- 
chosłowacji ważniejsze znaczenie 
od rolnictwa ma przemysł, w któ-. 
rym pracuje 45% ludności i któ- 
ry zajmuje 6-te miejsce w Euro- 
pie. Podobnie jak u nas nastąpiła 
i tu nacjonalizacia przemysłu. 
Przedsiębiorstwa przemysłowe i 
rolnicze będące własnością Niem- 
ców, Węgrów lub kolaboracjo- 
nistów przeszły na własność pań- 
stwa, a z innych tylko te, które 
zatrudniały powyżej 500 osób. 
Dwuletni plan gospodarczy, któ- 
remu propaganda poświęca wie- 
le miejsca, ma zatrzeć ślady woj- 
ny i dać podstawę do nowego 
Startu gospodarczego. Plan ma 
duże prawdopodobieństwo urze- 
czywistnienia, o czym można są- 
dzić z prac przygotowawczych, 
gdzie wszystko zostało skrur- 
latnie przewidziane i obliczone. 

Dość wysoki poziom kultury 
i cywilizacji, oraz wspomniany 
wyżej realizm i zręczność poli- 
tyczna każą przypuszczać, że 
Czechosłowacja pij z ufnością 

atrzeć w przyszłość. 
£ > A. L. 
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Polska w pierwszych wiekach 
swego bytu historycznego ustrój 
swój opierała o rody, oraz obronne 
osiedla zwane grodami. Ród, była 
to organizacja naturalna bliższych 
i dalszych krewnych, zajmująca pe- 
wien obszar ziemi, rządząca się 
uchwałami, podejmowanymi na wie- 
cach, Był to jak byśmy powiedzieli 
Samorząd Terytorialny, oparty jed- 


nak o pokrewieństwo wszystkich je- | 


go członków. Gród, osiedle obronne, 
służył dla ochrony ludności w wy- 
padku napadu wroga. W grodzie 
rządził książę lub z jego ramienia 
kasztelan. Grody były organizacją 
tworzoną od góry, dziś powiedzieli- 
byśmy rządową. 

Napady Tatarów w 12 i 13 wie- 
ku zniszczyły wsie, wiele ludności 
wyginęło, wiele wzięto do niewoli, 
ludność rozpierzchła się, na niektó- 
rych obszarach państwa naszego po- 
wstała pustynia. Powoli ludność za- 
częła ściąrać da dawnych miejsc za- 
mieszkania, zastawała tam innych. 
Członkowie różnych rodów znaleźli 
się na tym samym obszarze, nie by- 
ło mowy o jakimś samorządzie ro- 
dowym, Wtedy przyszła do nas or- 
ganizacja nowa zwana gmina — 
oparta już nie o ród, ale o wspólne 
zamieszkiwanie na pewnym teryto- 
rium. Organizację tę zapożyczono 
z Niemiec, tak iak Niemcy zapoży- 
czyli ją z Włoch. 

Na pustych obszarach wskutek 
przywilejów panujących zaczyna 
tworzyć się życie. oparte na nowych 
zasadach. Powstają gminy wiejskie 
z sołtysami na czele i miejskie 
z wójtami. Nawet sądownictwo na 
najniższym stopniu należało wtedy 
do -gminy. 

Ten pierwszy prawdziwy samo- 
rząd terytorialny w Polsce dopro- 
wadził do rozkwitu nasze osiedla 
wiejskie i nasze miasta, dzięki temu 
Polska w 15 i 16 wieku była już po- 
tężnym państwem, 

Ten naturalny rozwój i rozkwit 
kraju zahamowała swą egoistycz- 


Rady Narodowe 


ną polityką szlachta, Ustrój pań- 
stwowy polski oparty był tylko 
o szlachtę. Szlachcie nie podobał się 
rozwój miast, na sejmach wprowa- 


dzała różne ich ograniczenia, uchwa _ 


liła wykup sołectw przez szlachtę, 
pozbawiając tym samym wieś samo- 
rządu. Skupia władzę w swym ręku 
kosztem wsi i miasta. Następuje 
ogromny upadek miast, Wieś jęczy 
w poddaństwie, a szlachta cieszy się 
Złotą Wolnością. Dopiero sejm czte- 
roletni zajął się sprawami samo- 
rządowymi, ale uporządkował tylko 
samorząd miejski. 

Przekleństwo rozbiorów odbiło się 
w sposób jak najdotkliwszy i na sa- 
morządzie. W tym czasie kiedy no- 
wocześnie pojęty samorząd przyczy- 
niał się na zachodzie Europy do nie- 
słychanego rozwoju osiedli, a szcze- 
gólnie miast, u nas zaborcy dążyli 
do zniszczenia społeczeństwa  pol- 
skiego. 

Każdy z trzech zaborów rozwijał 
się w innych warunkach i samorząd 
przybierał odpowiednie formy w 
każdej z poszczególnych dzielnic. 

W województwach centralnych, 
obejmujących b. Królestwo Kongre- 
sowe za czasów zaborów istniał tyl- 
ko samorząd gminny według usta- 
wy szeroki, w praktyce bardzo ogra- 
niczóny. Poza samorządem gmin- 
n innych stopni samorządu nie 

yło. 

W województwach południowych 


samorząd został wprowadzony w. 


drugiej połowie 19 wieku, był tam 
samorząd gmin jednostkowych, 
miast, powiatów oraz Samorząd 
Krajowy, zlikwidowany za czasów 
polskich, 

W województwach zachodnich 
rozwijał się samorząd gminny (miej- 
m, wiejski) powiatowy i wojewódz- 


1, 

W zaborach tych, w których istniał 
samorząd, do dnią dzisiejszego wi- 
dzimy tego skutki w wyglądzie o- 
siedli wiejskich czy miejskich, w wy- 


_ 


robieniu 
czym oraz politycznym ich miesz- 
kańców. 

W Niepodległej Polsce ludność 
i działacze społeczni i polityczni 
bardzo wiele spodziewali się od sa- 


„morządu. W samorządzie widziano 


nie tylko zaspokojenie najistotniej- 
szych potrzeb szerokich mas, ale co 
najważniejsze, szkołę wychowania 
obywatelskiego i państwowego. 

Istotnie w pierwszych dniach 
niepodległości w r. 1918 po wpro- 
wadzeniu nowych ustaw samorządo- 
wych ludność z entuzjazmem pode- 
szła do pracy samorządowej. Nie 
było ograniczeń finansowych, nad- 
zór państwowy nad samorządem 
ograniczał się do- najważniejszych 
spraw. Zjazdy przedstawicieli związ 
ków samorządowych łącznie z przed 
stawicielami ministerstw  ustałały 
inig wytyczne działalności samorzą- 

u. i 

Tego rodzaju nastawienie ludności 
do samorządu znalazło swój wyraz 
w postanowieniach konstytucji mar- 
cowej, która w art. 3-cim zawiera 
postanowienia, że: 

„Rzeczpospolita Polska, opiera- 
jąc swój ustrój na zasadzie szero- 
kiego samorządu terytorialnego, 
przekaże przedstawicielstwu tego 
samorządu, właściwy zakres usta- 
wodawstwa, zwłaszcza z dziedzi- 
ny administracji kultury i gospo- 
darstwa, który zostanie bliżej 
określony ustawami państwowy- 
mi”, 

Z postanowień tych wynika, że sa- 
morząd ma być kamieniem węgiel- 
nym naszego ustroju, samorząd ma 
otrzymać nawet pewien zakres usta- 
wodawstwa. [Inne postanowienia 
konstytucji marcowej odnośnie sa- 
morządu mówią, że: 

Województwa, powiaty i gmi- 
ny będą nie tylko jednostkami ad- 
ministracji rządowej, lecz jedno- 
cześnie jednostkami samorządu te- 
rytorialnego. 


5; 


(| Samorzad 


społecznym i gospodar- Z postanowień powyższych wyni- 


ka, że w Polsce będą dwie admini- 
stracje: lokalna i rządowa, pocho- 
dząca drogą mianowania, od góry 
do załatwiania spraw nieprzekaza« 
nych samorządowi i administracje 
samorządowa dla pozostałych spraw, 
przy czym ważniejsza ma być tą 
druga administracja, jako obejmują- 
ca większość _najżywotniejszych 
spraw, obchodzących obywateli. 
Inne postanowienia konstytucji 
odnośnie samorządu są następujące: 


„Prawo stanowień w sprawach, 
należących do zakresu działania 
samorządu, przysługuje radom 
obieralnym, 

Czynności wykonawcze samorzą. 
du wojewódzkiego i powiatowe- 
go należą do organów utworzo= 
nych na zasadzie zespolenia Ko- 
legiów, obieranych przez ciała re= 
prezentacyjne, z przedstawicielami 
państwowych władz administra- 
cyjnych i pod ich przewodni= 
ctwem”. à 
„Państwo będzie sprawowało nad- 
zór nad działalnością samorządu 
przez wydziały wyższego stopnia 
samorządu, nadzór ten mogą jed- 
nak ustawy przekazać częściowa 
sądownictwu administracyjnemu”. 


„Wypadki, w których uchwały 
organów samorządu wymagać bę 
dą wyjątkowo zatwierdzenia przea 
organa samorządu wyższego stop- . 
nia lub przez ministerstwa, będą 
określone ustawami”, 

Z wymienionych postanowień kon- 
stytucji wynika duże zaufanie de 
obywateli i do ich działalności w. 
związkach samorządowych, mniej« 
szym zaufaniem Konstytucja obda- 
rzała administrację rządową. Nad 
zór przecież nad samorządem Kon- 
stytucja przekazała nie administracjł 
rządowej, lecz wydziałom samorząe 
du wyższego stopnia, W ostatniej ine 
stancji nadzór ten należy do mint 


sterstw. 
(d. c. n.) 
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JAN WRÓBLEWSKI 


NASZ WUJ STEFAN - 


Działacze konspiracyjni mieli swo 
je „meliny”, Tak nazywali chłopskie 
zagrody, do których o każdej porze 
dnia i nocy mogli wstąpić, odpo- 
cząć, pożywić się, przespać. W o- 
statnich latach okupacji leśni chłop- 
cy przychodzili do nich tylko no- 
cą i nocą odchodzili. W początkach 
podziemnej roboty pojedyńczy lu- 
dzie zachodzili do nich i we dnie. 
Domownicy wobec obcych i w ra~ 
zie spotkania z Niemcami nazywali 
ich krewnymi, najczęściej wujem. 

Wielu z nich zasługuje na to, że- 
by przedstawić ich społeczeństwu, 
ale nikt tak bardzo, jak nasz Wuj 
Stefan. Jeśli nie wierzycie — po- 
słuchajcie. t 

Wuj Stefan był żołnierzem Bata- 
lionów Chłopskich, Przed wojną 
nie słfżył w wojsku, gdyż był krót- 
kowidzem, Zawodowo pracował w 
młeczarstwie, Za Niemców osiadł 


na ojcowiźnie u brata. Później „me- 
linował” u siostry i u obcych. 
Utrzymywał się z nielegalnego 
handlu. 


Obok „Wierzby” — Kowalskiego 
i „Torfa” — Załęskiego staje do ro- 
boty jako jeden z pierwszych. Krę- 
pa postać Wuja. jego humor i ofiar- 
ność w pracy znało wielu ludzi na 
przestrzeni kilku powiatów -zanar= 
wiańskich. Blisko roczny pokyt w 


niemieckim więzieniu nie załamał go, 
Dzień odzyskania wolności jest dla 
niego dniem wznowienia walki. 
A wrócił wyczerpany i chory. 

Po aresztowaniu Torfa i Wierzby 
jest filarem tajnej roboty na po- 
wiecie mławskim i sąsiednich. W sto 
sunku do A, K. jest przeciwnikient 
porozumienia za wszelką cenę, 
Ustępliwość przełożonych w per- 
traktacjach z Akowcami piętnuje 
i przeciwdziała oddaniu B. Ch. pod 
komendę A. K. Troskliwą opieką 


otacza desant sowiecki, który poja- 


wił się u nas w połowie 1944 roku, 
„ Po ustąpieniu Niemców, nie czeka- 
jąc rozkazu, staje do odbudowy ro- 
dzinnego powiatu, 

O naszym Wuju Stefanie można 
napisać ładny tomik. To, co do tej 
pory napisałem, jest tylko wpro- 
wadzeniem do zdarzenia, o którym 
chcę dziś napisać. 

Bohaterem zajścia obok Wuja jest 
ś. p. Stefan Potrzuski — „„Leonidas”, 
A było to tak: 

W maju 1943 roku w drodze do 
dzieci i żony został aresztowany 
kol. Łupek-Płocharski, uporczywie 
przez Niemców poszukiwany „„ban- 
dyta”, Kolega Łupek należał do piąt- 
ki „Rocha” na Podókręg „Wkra”., 

zawodu był lekarzem wetery- 
narii, Groźnego „bandytę” przewie- 


ziono do aresztu w Kuczborku i ze 
skutymi do tyłu rękoma uwiązano 
na łańcuchu. Wiadomość o schwy- 
taniu kol. Łupka przesłano telefo- 
nem do powiatowej komendy żan- 
darmerii i do gestapo. 
Równocześnie nasza poczta ro- 
zesłała ją po okolicy. Kolega Po- 
trzuski rozpoczyna gorączkowe 
przygotowania do udzielenia pomo- 
cu aresztowanemu, Mohilizuje lu- 
dzi, dobywa z „arsenału” broń, u- 
kłada plan akcji. Wieczorem na 
punkcie zbornym obok Leonidasa 
stanął jedynie Wuj Stefan z kilo- 
fem i  zardzewiałą „Siódemką”, 
W magazynku miał dwa naboje. 
Podobne uzbrojenie posiadał drugi 


Stefan. Po krótkiej naradzie dwaj 
Stefanowie ruszyli -w kierunku 
Kuczborka. Około godziny 23 byli 


na miejscu. Ostrożnie docierają do 
podwórza gminnego. Po jednej stro- 
nie podwórza stał areszt połączony 
z mieszkaniem wożnego, po prze- 
ciwnej dom komisarza, Po długo- 
trwałej obserwacji podwórza i are- 
sztu stwierdzają, że posterunku nie 
ma. Podczołgali się pod areszt. 
Przez okienko nawiazali rozmowę 
z kol. Łupkiem, który nie wierzy 
w powodzenie akcji i radzi zanie- 
chać jej. Krótka, ostatnia narada 
Wuja z towarzyszem. Po chwili 
Stefan idzie w stronę domu komisa- 
rza, Wuj z kilofem pod drzwi aresz- 
tu. Stefan rozpoczyna spacer przed 
oknami gminnego władcy. Wuj jak 
piorun uderzył na drzwi. Prysł je- 
den zamek. Pod uderzeniem wujo- 


wego kilofa puszczają drugie drzwi 
i Wuj jest w celi obok więźnia. Zno- 
wu kilka piorunujących szarpnięś 
kilofem. Łańcuch nie wytrzymał, 
aWięzień z Wujem wybiegają z celi, 
biegną w pole. Stefan ubezpieczą 
odwrót. Biegną co sił, coraz dalej 
zostaje areszt i Kuczbork. Stają — 
pogoni nie słychać, Biegną dalej. 
Trzeba się śpieszyć. Wkrótce zacznie 
świtać, W milczeniu przesadzają 
bruzdy i rowy. Najtrudniej przy= 
chodzi to byłemu więźniowi, który 
ma skutek ręce. 

Są już daleko. Zatrzymują się, 
Nie ma czasu na otwieranie kajda= 
nek. Rozrywają łańcuch i uwalnia= 
ja ręce więźnia. Krótki, uścisk dło 
ni na pożegnanie i każdy z trzech . 
uczestników nocnej awantury idzie 
w swoją stronę. 


* * * 


W rok czasu później Stefan Po- 
trzuski ginie w walce z żandarma= 
mi. Kolega Łupek-Płocharski zginął 
w katastrofie samochodej w kilka 
miesięcy po wojnie, Wuj Stefan Ko- 
cięda żyje, nadal jest starym kawa- 
lerem i wciąż nie ma czasu — dla 
siebie. 

P. S. Na zakończenie kilka słów 
do Ciebie, Wuju Stefanie. Przepra- 
szam Cię za niedyskrecję. Nie py- 
tałem Cię o zgodę, gdyż wiem, że 
jej nie uzyskam: Napisałem i już! 
Jeśli można pisać o generałach, 
marszałkach, ministrach i królach, 
to można oddać i szeregowcom to, 
co im się należy, 


WÓJTOWICZ -JERZY 


Wieczór tańca i pieśni 


Kierownictwo kursu oświatowo- 
świetlicowego, zorganizowanego 
przez Związek Powiatowy „Wicei” 
w porozumieniu z Inspektoratem 
Szkolnym, urządziło na zakończenie, 
wieczorem 9.X br. akademię. Wzięli 
w niej udział obok słuchaczy kursu 
także koledzy z pobliskich Kół, ucz- 
miowie Liceum Gospodarstwa Wiej- 
skiego w Chyliczkach, rodzice i zna- 
jomi. Przybyli również na Akade- 
mię członkowie Zarządu Wojewódz- 
kiego. x h 

W dużej, odświętnie przybranej 
sali szkolnej zgromadziło się kilka- 
dziesiąt osób, niecierpliwie oczeku- 
jących na rozpoczęcie. Nastrój po- 
czątkowo nieco sztywny, młodzież 
tworzy osobne grupki, obcy, przy- 
byli z innych miejscowości stoją na 
uboczu. i 


Otwarcia zebrania dokonał kie- 
rownik kursu kol. Wojciechowski, 
który zsamówał wyniki kilkudnio- 
wej pracy na kursie. Młodzież, któ- 
ra wzięła w nim udział stanowiła w 
głównej mierze ełement niewyrobio- 
ny organizacyjnie, nieznający się ze 
sobą bliżej, mimo te potrafiła prze- 
łamać lody nieufności i pracować 
wydatnie, czego wyrazem był nie 
tyłko udział w dyskusji, ale i samo- 
dzielne opracowanie kilku insceni- 
zacji. 

Kol. kierownik w dalszym prze- 
mówieniu podkreślił wielkie znacze- 
nie świetlicy, która jest czynnikiem 
wychowawczym, oddziałującym do- 
datnio na psychikę, przyczyniającym 
się do tworzenia nowych wartości. 
Przemówienie swe zakończył kol. 
wezwaniem do dalszej intensywnej 


ludowej w Piasecznie 


pracy w Kole, oraz zapowiedział 
obraz sceniczny, samodzielnie przez 
słuchaczy opracowany. I raptem 
zaczyna się chwila pełna dla wi- 
dzów emocji i głębokiego wzrusze- 
nia. Na sali gaśnie światło, z szele- 
stem rozsuwa się kurtyna. Scena 
tonie w mroku, na tle którego bie- 
leją ramiona krzyża. Pod krzyżem 
gromadka kobiet klęczących modli 
się żarliwie do Boga, gnębiona tro- 
ską o los najbliższych, którzy po- 
szli do partyzantki. (Ciszę przery- 
wa nagłe huk wystrzałów. Zaczy= 
na się nierówna wałka. Z pieśnią 
na ustach maszeruje oddział party- 
zantów i ginie w oddali. Kobiety 
stoją zapatrzone, myślą i sercem 
wybiegają do swoich, na ustach mo- 
dlitwa, prośba rzewna © powrót do 
domu. 3 


Z działalności Koła „Wici“ 


W niedzielę dnia 10 listopada 
b. r. wystawiło Koło „Wic” w 
eziornie w sali szkoły, sztukę 
udową w trzech aktach p. t. 
„Mundur swatem”. Sztukę re- 
zyserował kol. Nowosielski, któ- 
ry włożył w całość dużo energii, 
zapału 1 poświęcenia. Przedsta- 
wienie poprzedzone zostało chó- 
ralnym odśpiewaniem hymnu wi- 
ciowego „Do niebieskich pował”. 


Sama sztuka, która przepełnio- 
na jest dużą dozą prawdziwego 


chłopskiego humoru, wypadła 
jak najlepiej. 

Koleżankom i Kołegom: Bier- 
nackiej, Kłoszewskiej, Galikowi, 
Szewczykowi Ireneuszowi i Wła- 
dysławowi.oraz  Kaczorowskie- 
mu, należy się pełne uznanie za 
włożoną pracę 1 świetne odtwo- 
rzenie ról. Odegrano również u- 
dany i pełen humoru skecz „Pro- 
fesorska i uczeń” pióra kol. No- 
wosielskiego, w którym wystą- 
pili kol. Lechmira i kol. Szew- 


————— 


Budujemy Dom Ludowy 


Wieś Kownacica pow. Garwo- oraz 


in leży nad małą rzeczką Prom- 
nikiem. Biedna jest nasza wio- 
ska, bo nawet własnej szkoły po- 
wszechnej nie mamy; zbyt mało 
jest bowiem dzieci w wieku 
szkolnym, aby mogła ona po 
wstać. Ale jest u nas młodzież 
rwąca się do pracy organizacyjno- 
oświatowej, której prowadzenie 
jest bardzo utrudnione skutkiem 
raku odpowiedniego lokalu. 


Długo myśleliśmy nad zbudo- 
waniem własnej świetlicy, aż do- 
piero dnia | listopada 1946 r. 


na ogólnym zebraniu koła, na, 


które przybył również rodak na- 
szej wioski poseł Owczarczyk, 
powzięta zostala uchwała budo- 
wy Domu Ludowego. W tym ce- 
Ju został powołany komitet skła- 
dający się z 7 osób z prawem do- 
koeaptowania dalszych członków, 
w którego skład wchodzą przed- 
stawiciele „Wici, PSL, Straży 
Pożarnej, Przysposobienia Woj- 
skowego. Samopomocy Chłop- 
skiej, Spółdzielni Mleczarskiej 


Spółdzielni Spożywców 
„Społem. Komitet wniósł po- 
danie do Ministerstwa Obrony 
Narodowej o przydzielenie bara- 
ku poniemieckiego. 


Koło Młodzieży . do tej pory 
dało sześć przedstawień teatral- 
nych i 3 zabawy taneczne w celu 
gromadzenia potrzebnych fun- 
duszów. 


Materiał budowlany został już 
częściowo zakupiony. Porządku- 


je się plac i zwozi się nań kamie- - 


nie. I tak własnymi siłami stara- 
my się zbudować. Dom Ludowy, 
gdzie praca nad podniesieniem 
oświaty pójdzie całą parą i wyda 
owocne rezultaty, 


Takich wiosek jak nasza jest 
w Polsce bardzo dużo — więc 
pragnęlibyśmy aby w innych o- 
środkach młodzieżowych stanęły 
również piękne Domy Ludowe, 
a w ich budowie życzymy powo- 
dzenia. 


Wi. Kowalczyk 


w Jeziornie 


czyk Wład. który oprócz tego 
że był świetnym w swej roli (tak 
w sztuce jak i w skeczu) jest pe- 
łen zapału do pracy w Kole, mi- 
mo że ciężko pracuje w Warsza- 
wie. 

Po przedstawieniu chór wicio- 
wy odśpiewał wiązankę pieśni 
ludowych z przeróbką słów na 
tematy wiciowe, oraz pieśń o 
Warszawie na melodię „W/ar- 
szawianki”. Słowa do pieśni kol. 
Nowosielskiego. Zgromadzona 
licznie publiczność zgotowała ar- 
tystom wiciowym burzliwe okla- 
ski. 

Po przedstawieniu kol. Kło- 
szewska Zdzisława urządziła ko- 
leżeńską herbatkę z udziałem 
występujących artystów oraz 
przybyłych z Warszawy kole- 
gów z Zarządu Wojewódzkiego, 
przy której kol. Nowosielski 
przedstawił żywą ~ działalność 
Koła „Wici” w Jeziornie. 

Zaznaczyć wypada, żę Koło w 
Jeziornie wystawiło już w tym 
roku trzecią sztukę teatralną. 


Ziętkowski Antoni 


e . 
Młodzież 
Dnia 20.10. br. Sekcja Drama- 
tyczna Koła Młodzieży Wiejskiej 
„W/ici”. w Jabłonnie, urządziła 
przedstawienie dla żołnierzy I-ej 
Dywizji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki, stacjonującej w pob- 
liskim Legionowie. © 
Przedstawienie urządzono bez- 
płatnie pod hasłem „Młodzież 
wiciowa — wojsku”. Była to 
pierwsza tego rodzaju impreza, 
urządzona dla wojska przez zor- 
ganizowaną mlodzież. 


Obrazek ten, tak żywo przypomi- 
mający koszmarne lata okupacji wy- 


„wołuje silne napięcie psychiczne 


wśród wszystkich słuchaczy. Głę- 
boka cisza na widowni świadczyła 


a przejęciu się i wczucia w myśl in- ` 


scenizacji. Widzowie z zapartym 
oddechem śledzą rozwijającą się 
akcję. 

Następna inscenizacja różniła się 
zupełnie od pierwszej. 

Młodzież zademonstrowała tańce 
ludowe.  Migocą barwne stroje, 
brzmią dziarskie przyśpiewki „o 
Marysi, co buzi nie dała”, brzęczą 
podkówki. Nastrój na sali wypo- 
gadza się. Widownia bierze żywy, 
udział w akcji, gorąco oklaskując 
kołegów i koleżanki na scenie. 

Myślą przewodnią tego pokazu 
była chęć pokazania piękna i artyz- 
mu zaklętego w tańcu ludowym, Nie 
potrzebne są nam wcale obce, mo- 
dne tanga, wieś posiada swój taniec; 


. w którym wyraża radość życia, ju- 


nacką ochotę i werwę, €zy smęiną 
zadumę. 

Następuje przerwa. Na sali kilka 
śmielszych koleżanek intonuje głoś- 
no „Hej ode wsi do miasta”, Za ni- 
mi idą inni. I nagłe cała sała za- 
czyna wspólnie śpiewać. Tworzy 
się wielkie koło śpiewających, nikt 
się nie krępuje drugim, wszyscy cza- 
ja się zbratani i bliscy sobie. 

Ostatnią część wypełniły śpiewy 
1 tańce. Niestety — wszystko co 
dobre, kończy się szybko. Wieczor- 
nica dobiega końca. Na pożegna- 
nie padają gorące słowa z ust kol. 
kierownika, apelującego do młodzie- 
ży, aby nie oszczędzała swych sił w 
pracy świetlicowej. _ļ 

„Wierzę, powiedział kol kierow- 
nik, że dzisiejszy wieczór, w ciągu 
którego oderwani od wszelkiego zła, 
jakie się stale widzi, przeżyliśmy 
piękną chwilę zbratania, będzie mo- 
mentem, od którego będziemy usil- 
nie dążyć do wypienienia wszełkie- 
go zła, jakie panoszy się wszędzie.” 

— A co czuła młodzież? Oto sio- 
wa uczesłniczki kursu: 

— „Na kursie wieciowym jestem 
pierwszy raz. Nie przypuszczałam, 
że tu tak będzie. Chciałabym, by 
kurs trwał jeszcze choć parę dni.” 

Młodzież, która rozjechała się do 
domów, wyniosła z kursu nie tylko 
konkretne wiadomości, ałe i moc- 
ne ideologiczne związanie, które bę- 
dzie jej pomocą w cięższych momen- 
tach życia i pracy. 


Wiciowa-Wojsku 


'Omturowcy zapowiedzieli u- 
rządzenie podobnego przedsta- 
wienia dla żołnierzy. z 

Niektórzy. oficerowie Dywizji 
wyrażali zdziwienie (nie wiemy 


zresztą, czym uzasadnione), z te-. 


go, że „Wici“ przychodzą do 
wojska z jakąś imprezą. A my 
jeszcze raz zadaliśmy kłam tym 
wszystkim, którzy twierdzą, że 
„ Wici” „nie trzymają” z woj- 
skiem. 

S. K. 
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STACH Z PAAR 


Przy drodze wijącej się 
lasów w odległości około e m, 
od wsi Paary, w cichym zakątku, 
otoczonym młodą sośniną, znajduje 
się cmentarz wojskowy. Taki sam, 
jak wicłe innych, rozrzuconych po 
całej Połsce. 

Pośrodku dumnie stoi duży sosno- 
wy krzyż, górując nad młodym las- 
kiem, wystającymi ramionami, wi- 
docznymi z okolicznych wzgórz fa- 
listego terenu. Przypomina on, że 
i tułaj w tak zapadłym kątku kraju, 
gdzie zdawałoby się nic nie docie- 
ra, też toczyły się walki z wrogiem 
o byt i wolność. 

Na cmentarzu są cztery mogiły 


zbiorowe — żołnierzy i dwa poje-. 


dyńcze oficerów. Spoczywa tu oko- 
ło sześćdziesięciu bohaterów z dy- 
wizji krakowskiej, która -w dniu 
18.1X.1939 r. otoczona przez wojska 
niemieckie przebijała się przez za- 
mknięty pierścień, uderzając w kie- 
runku wschodnim, aby się dostać 
do granic Węgier czy Rumunii i tam 
znaleźć schronienie. 

Walki trwały cały dzień — prze- 
rwano żelazny pierścień, wojska po- 
szły dalej, łecz na polu walki po- 
zostały ofiary — pochowano ich 
tam, gdzie padli. 

Wiosną 1940 r. zwłoki ich ekshu- 
mowano i pochowano we wspólnych 
mogiłach na wspomnianym cmenta- 
rzu, który staraniem młodzieży miej- 
scowej został wówczas ogrodzony 
płotem szłachetowym — na grobach 
stanęły krzyże — symbole cierpień 
i śmierci. I od tamtego czasu pol- 
scy bohaterowie leżą sobie spokoj- 
nie i śnią © Wolnej Polsce. 


W następnych latach prześlado- 
wań i terroru niemieckiego liczba 
grobów na cmentarzu znacznie się 
powiększyła. 

Pochowami są tam ci mieszkańcy 
wsi Paary, którzy w czasie różnych 
łapanek, obław i rozstrzeliwań zgi- 
neli, -a nie można ich było wtedy 
pochować na cmenlarzu parafial- 
nym wskutek niemożliwości bez- 
piecznego poruszania się w terenie, 


Są także groby partyzantów, któ- 
rzy w tych okołicach padli w wał- 
ce z Niemcami. Wśród grobów -Po- 
laków jest joden grób Francuza, 
który będac w obozie jeńców w Ra- 
wie Ruskiej, zbiegł stamtąd do pol- 
skiej partyzaniki i tutaj przypieczę- 
tował krwią własną sojusz żołnie- 
rza polskiego i francuskiego — zie- 
mia polska przyjęła go z godnością, 
Leżą tu żołnierze i cywile, męż- 
czyżni i kobiety, co świadczy .o bez- 
względnej i ofiarnej walce z wro- 
giem, 

Co roku na cmentarzu w dni za- 
duszne odbywają się uroczystości 
żałobne, Ap nieda szczególnie 
przez Koło Młodzieży Wiejskiej „Wi- 
ci” w Paarach, 


W tym roku uroczystości te wy- 
padły nadzwyczaj imponująco — 
rozpoczęto je akademia żałobną, któ 
ra odbyła się w dniu LXI — w Do- 
mu Ludowym. W dniu tym przy za- 
padającym zmroku gromadzi się 
najpierw młodyież, a później starsi 
nawet z sąsiednich wsi. Sala Domu 
Ludowego napełnia się ludźmi. Kur- 
tyna powoli rozsuwa się, a oczom 
naszym ukazuje się niezwykły wi- 
dok. — Świerkowy i sosnowy la- 
sek — kilka grobów, na których pa- 
lą się w ślicznie wykonanych lam- 
pionach światła, Krzyże brzożowe 
PZŁ uroku — obok grupa 

odzieży, driewcząt i chłopców. 
jo sali cisza — wszystkie oczy 
na scenę, słychać we- 


„W IC I" 


stchnienia. Najpierw cichym niby 
szeptem głosem i stopniowo coraz 
silniejszym  rozbrzmiewają słowa 
pieśni — marsza żałóbnego „W mo- 
gile ciemnej śpisz na wieki”. Na 
tle tej dekoracji melodia marsza 
żałobnego „W mogile ciemnej śpisz 
na wieki” stwarza poważny i uro- 
czysty nastrój. Po pieśni krótkie 
przemówienie jednego z kolegów, 
charakteryzujące całość naszych 
zmagań z wrogiem przez okres woj- 
ny — znaczenie święta poległych 


i pomordowanych, które przeradza 
się w Święto Narodowe, ku czci 
tych, co od nas odeszli, oddając swe 
życie w Obronie Wolności. Następnie 
została odczytana „Księga Żałobna” 
poległych i pomordowanych naszej 
wsi, założoną przez, Koło MŁ. Wiej- 
skiej „Wici”, a zamykająca się iłoś- 
cią 40-stu osób. Podczas czyłania 
padła nie jedna łza między zebra- 
nymi, wśród których znajdowali się 
matki, ojcowie, córki, synowie, 
siostry i bracia pomordowanych. 


Minister oświaty Cz. Wycech wśród wychowanków U. L, 
w Pawłowicach (woj. kieleckie), 


PAMIĘCI POLEGŁYCH 


Po odczytaniu „Księgi Żałobnej” 
pamięć poległych uczczono przez 
powstanie i zachowanie jednominu- 
towej ciszy, po czym nastąpiły de- 
klamacje i śpiewy, oraz inscenizacje; 
obrazujące bohaterstwo i śmierć! 
naszych żołnierzy, jak „Jedzie w las: 
ułan” i „Rozkwitały pęki białych, 
róż”. Silne wrażenie wywarła rów= 
nież recytacja wiersza „Litania do: 
Żołnierza” na tle murmurando pie-! 
śni „O Panie, któryś jest na-niebie”; 

Akademię zakończono odśpiewa=; 
niem „Roty”. Po akademii ludność 
niechętnie opuszczała salę, widać 
było, że każdy przeżywał wewnętrz- 
nie to, co było odtwarzane. Treści ią 
akademii były przeżycia nas wszyst- 
kich z ostatnich wojennych czasów, 
W Dzień Zaduszny w godzinach po- 
południowych koło Domu Ludowe- 
go zebrała się młodzież, dzieci 
szkolne i starsze społeczeństwo. Po- 
chodem z wieńcami udano' się na 
cmentarz, gdzie złożono wieńce na 
grobach tych, co śpią snem wiecz: 
nym. Uroczystość ta przeobraziła 
się po prostu w manifestację, ba 
zgrupowała kilkaset osób z całej 
okolicy. Po modlitwach i przemó- 
wieniu księdza odśpiewano pieśni 
religijne i patriotyczne. Ślicznie wy- 
glądał cmentarz w powodzi wień: 
ców, kwiatów i świateł o wieczor< 
nym zmroku. 

Cmentarz staje się w tych Okoli- 
cach jakby pomnikiem poległych za 
Wolność. Bohaterów naszych czcić 
będziemy zawsze wspomnieniami 
i pracą dla dobra Ojczyzny, za któ- 
rą oni zginęli. Cześć ich pamięci! 
Niech im ta ziemia polska lekką 
będzie! 7 


Młodzież wiciowu pomaga TES-RP 


Kierowanie myśli chłopskiej do 
zdobywania wiedzy, przez samo- 
kształcenie się i naukę w szkole na- 
kazywał i nakazuje miodzieży chłop- 
skiej instynkt samozachowawczy, in- 
stynkt nie tylko utrzymania pozycji 
chłopa w państwie, aie i utrzymania 
pozycji całego narodu. Nie zahamo- 

pędu do oświaty młodzieży 
chłopskiej bałamucenia szlacheckie o 
niezdolności ludności wsi do zdoby- 
cia wyższej kuliury, że jest to dar 
Nieba tylko dła nich, nie stępiły siły 
samozachowawczej urządzenia szkoły 
przedwojennej — elitarnej. Zapał do 
nauki pozostał i dzisiaj osiąga grani- 
ce dotychczas nienotowane. Lecz jak- 
że niejednokretnie rozbija się sen © 
wiedzy © brak środków materialnych? 
Pamiętamy wskazania i wołania iu- 
dzi światłych, patriotów, którzy 
pierwsi ujrzeli siłę Polski w zapom- 
nianym łudzie i upomnieli się o jego 
prawa. Jakże pomni jesteśmy i tych, 
którzy do ostatniej chwili walczyli © 
zupełne zlikwidowanie krzywdy mo- 
ralnej wsi i e dopuszczenie do pełni 
praw obywatelskich. I cóż dzisiaj? 
Zwielokrotnił się zapał. Pozostała 
świetlana pamięć po bojownikach o 
oświatę ludową i... pozostała mło- 
dzież chłopska w chałupach, śniąc o 
wiedzy. Pozostała, bo brak jej miesz- 
kań przy szkole, brak jej burs i za- 
siłków stypendialnych na kształcenie 
się. Sprawy sieci burs i pomocy sty- 


pendialnych nie rozwiąże samo pań- 
stwo. To zagadnienie może i musi 
rozwiązać całe społeczeństwo, przez 
ofiary i fundacje stypendialne, Każ- 
dy zdolny syn chłopski musi otrzy- 
mać środki materialne od swego śro- 
dowiska na naukę. Od takiego posta- 
wienia sprawy zależy przyszłość nie 
tylko studiujących, ale i przyszłość 
całego Narodu. 

Ruch stypendialny i budowy burs 
podjęło Towarzystwo Burs i Stypen- 
diów, rozpoczynając go, zbiórką pu- 
bliczną. Zbiórka — to pierwszy więk- 
szy wysiłek całego społeczeństwa, to 
wstęp do płanowej i szerokiej rozbu- 
dowy organizacyjnej sieci burs na te- 
renie calej Rzeczypospolitej. Utrzy- 
manie burs i ciągła nieprzerwana po- 
moc kszta łcącym się przez cały czas 
nauki może zaistnieć tylko w tych 
środowiskach, w których powstaną 
Kola T. B. S. RP. Koło T.B.S. powin- 
no powstać w każdej gminie, by każ- 
dy zdolny uczeń mógł korzystać z za- 
siłków własnego środowiska, Dlatego 
nasza rola, Kołedzy Wiciarze, nie mo- 
że być bierna. W pierwszym rzedrie 
musimy przekonać naszych ojców i 
nasze matki ò konieczności powsta- 
nia Koła Towarzystwa Burs i Sty- 
pendiów. Musimy własną argumenta- 
cją namówić ich*do zapisania słę na 
członka organizacji. Musimy wytwa- 
rzać przy każdej okazji przychylną 
atmosferę dła tego ruchu wokół sie- 
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bie i wśród dalszego otoczenia. Wy 
pierwsi winniście udowodnić ofiarność 
swych serc, przekazując dochód z ja- 
kiejś imprezy, czy przedstawienia na 
cele miejscowego Koła T. B. S. Mo- 
żemy zwrócić się o pomoc do różnych 
instytucji społecznych. Powinniśmy. 
być członkami zwyczajnymi, wcho= 
dzić w skład zarządów, czuwać i nie 
przepuścić żadnej okazji, która moa 
głaby przysporzyć zasobów material= 
nych Kołu. To nie jest sprawa jedne- 
go miesiąca, czy roku. To sprawa 
długa, która wymaga pracy konsek- 
wentnej, ale jest to sprawa przyszło” 
ści nas samych, naszych młodszych 
braci i sióstr, naszych następców. 

Dlatego nasz trud będzie nagro- 
dzeny wdzięcznymi wspomnieniami 
tych wszystkich, którzy dzięki Wam 
wydźwigną się na wyższy poziom ży: 
cia umysłowego, którzy swoje wy- 
kształcenie zużytkują w pracy dla 
wsi, którzy dopomogą Wam do wy- 
równania zaniedbań wiekowych. 

Musimy pokonać wszystkie prze- 
szkody i wytworzyć takie nastawie- 
nie społeczeństwa, by niemożliwą rze- 
czą było, aby ktoś zdolny mógł po- 
zostać poza szkołą z braku pieniędzy. 
Sprawa niełatwa. Ale nas stać nà 
wysiłek i to duży, tylko musimy 
uzbroić się w cierpliwość obliczoną 
na długie lata. Do młodych wiele rze- 
czy należy i na pewno należy do nas 
przyszłość, przyszłość lepsza, przysz- 
łość światła, nauki i kułtury synów 
chłopskich. 

Bursy i stypendia to fundamenty 
pod gmach oświaty, to jednakowa 
meta startu dła wszystkich. My 
właśnie weźmiemy udział w tworze- 
niu podstaw pod nowy powszechny 
ludowy gmach oświaty.i kultury. 


Wł. Jagodziński 
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KLEMENS OLEKSIK- 
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Wioska oderwała się od oczu, 

za zagajnikiem. Kogut piał 

sennym ludziom. Wychodzili na świeży 
ranek, przecierali oczy, by uwierzyć. 
U wylotu ścieżek leśnych, 

wisi czujny wzrok partyzanta, 
Mówią, że we wsi. 

widziano Antka. 

Mężczyźni macali wzrokiem stogi, 
napęczniałe granatami. Karabin 

w zeszłorocznej gryce. Nad drogą 
kurz. Po śmierć jadą żandarmi. 


————— 


WŁODZIMIERZ OSTASZEWSKI 
o H EFTELING“ 


W strzępach pasiaków, bez czapki i boso, 

niepewnym krokiem w świat wlókł się powoli, 

wlókł obcą drogą, gdzie oczy poniosą, 

za kęsem chleba, za szczęśliwszą dolą, 

Na gołej piersi dwie rany krwawiły, 

z łachmanów suche wystawały kości, 

lecz on szedł ciągle choć brakło mu siły, 

szedł by nie stracić wróconej wolności. 

Gorzką jest jednak wolność w obcej ziemi, — 

gorzką też była dla tego sieroty, 

co musiał mierzyć stopami bosemi, 

żwirową drogę wśród deszczu i słoty.. 

Długo samotny szedł noga za nogą, 

aż wreszcie westchnął, objął szlak daleki, 

i w cieniu krzyża stojącym nad drogą, 

~ odpoczął biedak — odpoczął na wieki. — 

Linz, dnia 6 maja 1945 r. 


—a ` 
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WISŁ 
Powstrzymaj się Wisło 
stań chociaż na chwilę 
o, bo w moim sercu 
wspomnień budzisz tyle. 
O, tam nad twym brzegiem 
chata ojców stała, 
a tyś mnie swym szmerem Š 
do snu kołysała... 
Bo te twoje brzegi 
te wierzby płaczące — 
i te śliczne łany 
i kwiaty na łące 
i twoje fale 
co pienią się płyną 
i blask księżycowy 
nad naszą krainą 
wszystko moją młodą 
duszę czarowało 
i dotąd w pamięci 
wiernej pozostało. 

"| Chociaż los tułaczy 
goni mną po świecie, 
ja do ciebie tęsknię, 
jak do matki dziecię... 


JAN BARANOWICZ 


amiwo wśród mocy 


Południe spieka. Dal. Skiba wzgórzy. 

Żniwne sprzątanie. Łomot. — Warkocą w bębny 

Słońce jak krążek mleka chmur — gromu młoty? — 

W błękitnym nieba dzbanie, - 

Czasu nie trwońcie 

obawą burzy 

To bloki bomb z drogi 
podniebnej. 

na horyzoncie 

zrzucają samoloty. 


"mopy. Włos ścierni: = 
*łce, kolce, kolce. 
© jerpowy brzęk. I ten 
"ew świerszczy, jak rytm 
z w polce. 


Walka o demokrację stopnio- 
wo otwierała drzwi chłopom za- 
równo do dóbr materialnych jak 
i duchowych, aż przyszły czasy, 
że stali się oni pelnoprawnymi 
gospodarzami kraju i gromadą 
weszli do wszystkich dziedzin 
RNA nauki, literatury i sztu- 

i. 

Dzisiejsza rzeczywistość nasu 
wa wprawdzie niektórym scep- 
tyczne pytanie, czy w przeszłoś- 
ci chłop był w życiu narodu 
przedmiotem tylko, czy też by- 
wał i podmiotem. W tej sprawie 
rzuca snop światła praca ks. dr. 
L. Zalewskiego p. t. „Chłop bi 
bliofil z XV wieku”, która świe- 
żo opuściła prasę w Zakładach 
Graficznych J. Pietrzykowskie- 
go w Lublinie. 

Ks. Zalewski napotkał w bi- 
bliotece kraśnickiej kanoników 
regularnych kilka rękopisów, 
którzy zbadanie wykazało, że 
były one własnością, nieznanego 
dotychczas  piśmiennictwu pol- 
skiemu, Mikołaja z Jadownik. 
Na podstawie zapisów w tych 
rękopisach, umieszczonych przy 
końcu poszczególnych rozpraw, 
ks. Zalewski ustalił, że Mikołaj 
pochodził z chłopów wsi królew- 


skiej Jadownik Podgórnych, le- - 


żących nad rzeczką Usznicą w 
powiecie brzeskm, że będąc sy- 
nem niezamożnej chłopskiej ro- 
dziny, kształcił się w jednej ze 
szkół parafialnych i być może 
jako ubogi żaczek uczęszczał do 
gimnazjum na Zamku w Krako- 
wie. Nie ma śladów, by studio- 
wał w Akademii Krakowskiej lub 
gdziekolwiek zagranicą. 
Pierwszą niepodlegającą wąt- 
pliwości wiadomość o Mikołaju 
posiadamy z 1459 roku. Przeby- 
wał on wówczas w Szczepanowie, 
gdzie urodził się św. Stanisław, 
jak sam własnoręcznie zaznaczył. 
wiosce tej Mikołaj przepisał 
kilka traktatów teologicznych. 
Warunki jego życia musiały być 
nie świetne, skoro pracę wykony- 
wał, „wodę pijąc i jagody je- 
dząc”. 
Proboszczem szczepanowskim 
był w tym czasie Jan Długosz, 
posiadacz, jak wiadomo, „zna ^- 
nej biblioteki. Mikołaj prawdo- 
podobnie spotykał się ze znako- 
mitym historykiem i być może 
jego zapał do wiedzy udzielił się 
i młodemu księdzu. 
W/ roku 1460 Mikołaj znajdu- 
je się w Zbyszycach, powiecie 
sądeckim, gdzie znowu przepisu- 


„je traktaty teologiczne. 


Następnym miejscem pobytu 
Mikołaja są Kobylany nad po- 
tokiem Łęki w powiecie kroś- 
nieńskim. Jest tam proboszczem 
i Stanisław z Wydzic przepisuje 
dla niego Dekretały Grzegorza 
IX-go. Dzieje się to w roku 1466, 
sławnym pokojem Toruńskim po 


-zamknięto przed nimi 
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-Z kultury chłopskiej XV wieku 


zwycięskiej wojnie z Krzyżaka= 
mi, a smutnym z powodu zara 
zy, jaka w Polsce grasowała. 

Prócz powyższych z bibliotecz= 
ki Mikołaja przechowały się ko- 
deksy: Życie Chrystusa, przepi 
sane 1466 roku i Kazania, naby* 
te za trzy floreny. 

Dopiski w kodeksach po pol- 
sku świadczą o miłości do mo» 
wy ojczystej, a uwagi o współ- 
czesnych mu wydarzeniach, że 
interesował się tym, co działo się 
w kraju. 

Niedługo po roku 1466 Miko- 
łaj prawdopodobnie zmarł, bo 
brak jakichkolwiek śladów dał- 
szego jego życia. 

Ks. Zalewski podkreślając, że 
w czasie Mikołaja z Jadownik 
zaczyna się ograniczanie praw 
chłopów, że współczesny mu Jan 
Ostroróg występuje w głośnym 
Memoriale przeciw . uczęszćzają” 
cym do szkół plebeuszom, kreśli 
piękną jego sylwetkę. Start ży” 
ciowy Mikołaja był trudny, nie 
zajął też wybitniejszego stano- 
wiska, ale „wodę pijąc i jagody. 
jedząc”, osiągnął znaczny stopień 
wykształcenia i pozostawił cen” . 
ny spadek dla polskiej kultury. 
Biorąc zaś pod uwagę, ówczesne 
ceny książek i warunki, w jakich 
je zdobywał, ks. Zalewski stwier 
dza jego umiłowanie książek, 
Wrażliwość zaś na urok książki 
nie tylko pod względem treści, 
ale i harmonia wszystkich skład- 
ników książki możliwa tylko u 
człowieka wysokiego poziomu 
ducha. Mikołaj z Jadownik jest 
więc jednym z dowodów, do 
czego dochodzili na polu kultu= 
ry synowie chłopscy, dopóki nie 
drzwi 
szkolnych i nie ograniczono ich 
funkcji społecznej do fizycznej 
pracy na roli. Ks. Zalewski przy= 
tacza zebrane przygodnie ną nie* 
wielkim odcinku imiona chłopów, 
którzy w nauce zajęli wybitnę 
miejsca. Stwierdza również, że 
t. zw. inteligencja pracująca w 
drugiej połowie wieków średnich 
pochodziła przeważnie z chło- 


ów. 

K Przekład ks. Zalewskiego mo= 
że zachęcić innych do naświetle- 
nia przeszłości naszej kultury 
pod tym kątem. 

Okres względnej swobody chło 
pów, będący jednocześnie okre- 
sem ich pracy twórczej dla kul- 
tury polskiej, zamknął blask po- 
etyckiej gwiazdy Klemensa Ja- 
nickiego, chłopa z Wielkopolski, 
największego poety z pierwszej 
połowy XVI stulecia. e 

Mikołaj z Jadowik według ks. 
Zalewskiego jest jednym z og- 
niw łańcucha, zapoczątkowanego 
w zaraniu hostorii Polski przez 
Marcina, biskupa płockiego;'i św. 


*Salomeę, córkę Leszka Białego, 


o których mamy najdawniejsze 


js sknZdrój” ni. 


` 


_ przybrać 


„jo se bidny nagodoł. 
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Odwiedziny w Orikanmówce 


Uniwersytet Ludowy im. Włady- 
sława Orkana w powiecie Limanow- 
skim w woj. Krakowskim rozpoczął 
swe prace w tym roku wycieczką do 
„Orkanówki” celem poznania oko- 
licy w której urodził się wielki, a 
tak mało dotąd znany człowiek i pi- 
sarz: Władysław Orkan. A. 

Abyśmy z tej wycieczki wynieśli 
jaknajwięcej pożytku, abyśmy umieli 
patrzeć na drogie pozostałe po Or- 
kanie pamiątki, p. kierowniczka „w 
przeddzień wycieczki zaznajomiła 
nas z postacią Orkana, opowiadając 
o jego życiu, czytając nam wyjątki 
z jego „Listów ze Wsi”. M, in. Or- 
kan opisuje tam swoje zdarzenie w 
czasie powrotu z zagranicy. „Był 
bardzo ciemny wieczór. Idąc dro- 
ga napotkałem furmana, który od- 
woził deski do Mszany Dolnej i mó- 
wię do niego: Gazdo, możebyście 
mnie wzięli na wóz? Siadajcie — 
odpowiada Gazda. Po chwili roz- 
mowy pytam Gazdy co tam słychać 
w. Porębie z tymi dwoma, co się 
uczyli -w Cystersów w Szczyżycu, 
Gazda odpowiada: Skodo gadać, Na- 
chodziło się matcysko do Cyzyca i 
nie wielką ma teroz pocieche z tego, 
ten starsy to ta ucy gdziesić w Kra- 
kowie, ale ten młodsy — to lofer, 
jezdzi gdzieś poza granice a matcy- 
sko jak sie mordowało, tak sie mor- 
duje dali. — Byłbym się więcej do- 
wiedział, ale trzeba było już skrę- 
cać na scieżki, więc musieliśmy się 
rozstać. Na rozchodne skręciliśmy 
sobie papierosy i przy przypalaniu 
papierosa przeż oświetlenie zapałki 
chłop mnie poznał i mówi: O Jezu- 
sicku drogi, toć to wy panocku, co 
A I począł mnie 
przepraszać, Ja go uspakajam mó- 
wiąc, że się nic nie stało i dobrze, 
że powiedział prawdę.” 

Następnie prof. Pluciński opowie- 
dział nam o życiu Orkana, o cięż- 
kich warunkach w jakich zdobywał 
wiedzę, o trudach i poświęceniu je- 
go matki, biednej wdowy, właści- 
ORETTE TEE EEAS E E W” PEE 
wiadomości, że gromadzili książ- 
ki. Odtąd przez dzieje Polski 
parni się świetlany szereg mi- 

ośników — zbieraczy do Załus- 
kiego, Ossolińskiego, Raczyń- 
skiego, Czackiego, Zamojskich, 
Krasińskich, Jana Michalskiego 
i wielu innych, którzy -skąpiąc 
sobie w wygodach życia, a nie- 
raz „wodę pijąc i jagody jedząc”, 
nabywali książki, by zostawić po 
sobie biblioteki, skarbce myśli i 
ducha. 

Praca ks. Zalewskiego, zami- 
łowanego zbieracza, o miłośniku 
książek z XV wieku, wydana 
przez Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk jako nr. 5 Biblioteki Lu- 
belskiej, powstawała, zdaje się, 
w warunkach podibnyek jak rẹ- 
kopisy Mikołaja z Jadownik. A- 
utor z wielkim wysiłkiem zgro- 
madził wszystko, co w dzis 
szych warunkach i w stosunkach 
lubelskich było do rozporządze- 
nia, aby książeczkę o Mikołaju 
w estetyczną choć 
skromną szatę. 

: paśmie stuleci powtarzają 
się sytuacje i ludzie, usiłując po- 
śród zjadaczy chleba rzucić iskier 
kę ducha. i 

:B. Grzymek 
16/12)... . 


cielki trzechmorgowego gospodar- 
stwa o lichym gruncie, która z ca- 
łym zaparciem i poświęceniem prze- 
mierzała co tydzień trudną -górzystą 
drogę około 40 km, z Poręby do 
Szczyżyca niosąc swoim synom żyw- 
ność i odzież do szkół. Tak przy- 
gotowani do wycieczki wyruszy- 
liśmy następnego dnia wczesnym 
rankiem w kierunku Orkanówki, 
Idąc drogą, którą chodziła matka 
Orkana nie mogliśmy nie myśleć i 
nie mówić o niej. Pamiętam słowa 
prof. Dumy, który m. in. powie- 
dział: „Gdyby wszystkie matki by- 
ły takie, jak ona, nie byłoby wojen, 
ani wyzysku, ani oszustwa. Zapa- 
nowałby dobrobyt na całym świe- 
cie.” Rozmawiając żywo doszliśmy 
do stacji kolejowej. W poczekalni 
posiłek, czytanie książki, pótem krót- 
ka jazda pociągiem do Mszany Dol- 
nej i dalej w drogę szosą, a potem 
ścieżkami. 

Rozglądamy się na prawo i lewo. 
Wszędzie widać małe niwki i pra- 
wie co trzeci zagon miedza. Pola 
jałowe, nigdzie nie widać zielenie- 
jącej się oziminy. Dookoła czuć ja- 
kąś pustkę. Żał ściska serce nad 
dolą ludzi, którzy tam żyją. Nie wi- 
dać również nigdzie podorywki, wi- 
docznie nie doszła tam jeszcze no- 
woczesna gospodarka. 

Po drodze dopytujemy górali o 


Orkana. Wskazują gdzie mieszkał, 
ale kim był i co robił nie wiedzą. 
Na zapytanie czy tam ktoś mieszka 
odpowiadają, że jest tam jakaś pani, 
Nareszcie ku wieczorowi docieramy 
do celu. podróży. Oczom naszym u- 
kazał się dom drewniany, gontami 
kryty, ogrodzony płotem. Po chwili 
spotkana koło domu kobieta zorien- 
towawszy się, kim jesteśmy, wpro- 
wadza nas do wnętrza. Wchodzimy 
przez ozdobny w góralskie rzeźby, 
ale już podniszczony ganek i sień 
do pokoju, w którym pisał Orkan. 
Pokój robi na nas wrażenie świą- 
tyni. Jest tam stół i szafka z ośmio- 
ma półkami pełnymi gazet i ksią- 
żek. Są to pamiątki po Orkanie, 
Pani, którąśmy tu zastali, jest krew- 
ną zmarłego pisarza, Nazywa się 
Holejewska. Mieszka tu ze swoją 
matką i córką. Opowiada z jakim 
trudem pozbierała te skąpe pamiąt- 
ki, jakie pozostały po Orkanie. Na 
ścianie widać jeszcze dwie fotogra- 
fie Orkana, jakiś ładnie oprawny 
obraz, jest i krzesełko robione w 
stylu góralskim. Ogłądamy pamiąt- 


` ki, w sercach naszych rodzi się żal, 


że tak wcześnie odszedł od nas ten 
jakże bardzo zasłużony człowiek. 
Umarł w r. 1930 mając 56 lat, w rok 
po nim umarła jego córka, także uta- 
lentowana pisarka. Matka Orkana 
żyła jeszcze 6 lat po jego śmierci. 


Lzyśełlmmółcus ? 


Jeśli chcesz uumikmnąć wstrzuysnamia 
cwugsejfkki maszego pisma, wpła Č 
PpP r enumerate ma konto P.K.0. 
Nr. 4-3199, z zaznaczeniem ma 
odcinku za jaki okres wpłacasz. 


i Kurs dla kandydatów na pracowników Uniw. Ludowych 


(Przesunęcie terminu zgłaszania 

kandydatów i rozpoczęcia kursu) 

Towarzystwo Uniwersytetów Lu- 
dowych Rzeczypospolitej © Polskiej, 
mając na uwadze brak wychowaw- 
ców w rozwijającej się wciąż sieci 
uniwersytetów ludowych, organizuje 
drugi kurs dla kandydatów na pra- 
cowników — wychowawców tego ro- 


dzaju placówek—w Janowie p. Mińsk. 


Maz. 

Zadaniem kursu jest wprowadzenie 
przyszłych wychowawców do zagad- 
nień programowych, wychowawczych 
i metodycznych, jakie stosuje się w 
uniwersytetach ludowych. 

Ze względów techniczno-organiza- 
cyjnych termin kursu został przesu- 
nięty: 

— rozpoczęcie kursu na dzień 
22 stycznia 1947 r. 

— ostateczny termin wnoszenia 
podań na dzień 10 grudnia 1946 r. 

- Kurs będzie realizowany w 3 eta- 
pach: 

I. 22, I. — 30. I. 1947 r. — konfe- 
rencja wstępna, wprowadzająca ogól- 


nie uczestników do spraw zwiążanych - 


z uniwersytetami ludowymi. 

„I. 1. I1.—27. II. 1947 r. — uczest- 
nictwo kandydatów w pracach czyn- 
nych uniwersytetów ludowych, 

III. 1.111. — 30. IV. 1947 r. — kurs 
właściwy. 


Udział w kursie może wziąć każ- 
dy, kto pragnie całkowicie poświęcić 
się pracy wychowawczej w uniwer- 
sytetach ludowych, ma ku temu po- 
trzebne wykształcenie ogólne, przy». 
najmniej średnie, chociażby samo- 
kształceniem zdobyte, a jest ideowo 
związany ze Środowiskiem wiejskim 
i jego ruchem  społeczno-kultural- 
nym, i } 

W związku z ewentualnym zgłó- 
szeniem się na kurs nauczycielstwa 
szkół średnich i powszechnych T.U.L. 
— R. P. poczyni starania w Mini- 
sterstwie Oświaty o udzielenie urlo- 
pów. Niezależnie od tego zaintereso- 
wani winni wnieść podania o urlop 
drogą służbową. 

Koszty utrzymania na kursie po- 
kryje T.U.L — R. P. 

Podania kandydatów należy kiero- 
wać do Towarzystwa Uniwersytetów 
Ludowych Rzeczypospolitej Polskiej, 
Warszawa, ul. Śmulikowskiego 6/8, 
załączając: : 

1) życiorys własny kandydata, 

2) zaświadczenie organizacji spo- 
łecznej, z którą kandydat pozostaje 
w najbliższym związku (Z. M. W — 
R. P. Wici”, Z. S. Ch, Z. N: P. it:p.), 

3) zobowiązanie kandydata do pra- 
cy w uniwersytecie ludowym po 
ukończeniu kursu. a 


Cała Polska oczekuje od wiciarzy 
wysiłku w kierunku podniesienia 
1 odbudowania zaufania 


"do spółdzielni mleczarsko — jajczarskiej 


Obydwoje zostali pochowani w Za- 
kopanem. Obecnie mieszkańcy Szczy= 
życa mają ufundować pomnik na 
cześć dzielnej Matki Orkana, 

Na nocleg p, Holejewska zapro- 
wadziła nas do krewnego Orkąna 
Smretczaka Jana. Na miłej poga- 
wędce upłynął szybko wieczór, przy- 
szli tam także sąsiedzi, przygrywa- 
jąc na skrzypcach góralskie melo- 
die. Dowiedzieliśmy się jeszcze o 
wielu szczegółach z życia Orkana, 
opowiadano również o zdarzeniu 
przez Orkana opisanym, co wpra- 
wiało wszystkich w wesołość, 

Na drugi dzień wybraliśmy się w. 
góry przyjrzeć się okolicy i Tatrom, 
Po dwugodzinnym wspinaniu wy- 
dostaliśmy się na Turbaczkę. Oczom 
naszym ukazał się przepiękny wi- 
dok na Baranią i Babią Górę, Ta- 


try i górę Turbacz — która spo- 
glądając z wysoka na rozłożone u 
jej stóp biedne okolice — zda się 


martwić wraz z jej mieszkańcami 
jak przetrwają biedę, czym przeży- 
ją do nowych zbiorów? 

I żnowu wróciliśmy na miejsce 
noclegu, aby zbierać się do powro- 
tu. Gazda, u którego nocowaliśmy, 
nie chciał przyjąć pieniędzy za noc- 
leg — daliśmy je więc p. Holejew= 
skiej na biedne dzieci, którymi ona 
się opiekuje. Wracając wstąpiliśmy 
jeszcze raz na Orkanówkę aby po- 
żegnać się z pamiątkami po Orka- 
nie. Przed odejściem jedna z pań 
zagrała nam kilka pięknych utwo- 
rów muzycznych na fortepianie, 
zapraszając serdecznie, abyśmy kie- 
dyś jeszcze zajrzeli na Orkanówkę. 

Wszyscy, którzy jesteście słucha- 
czami Uniwersytetów Ludowych, 
napewno czytujecie utwory Wła- 
dysława Orkana. Zachęcam Was 
abyście odwiedzili jego rodzin- 
ne strony, zobaczyli w jakich 
warunkach żył i pracował, oddając 
mu w ten sposób cześć i szacunek. 

Zwiedzenie domu w którym żył 
i pracował wielki człowiek i pisarz 
Władysław Orkan, wzbudzi w Was 
napewno większy zapał do pracy; 
a jego postać stanie się dla mie- 
jednego wzorem do naśladowania 
w. życiu. j 


zagadnienia życie 
społeczne 
gospodarcze 
polityczne 

nauka 

literatura 

sztuka 


wszystko, ee Cię Interesuje 
zawiere 


WIEDZA I ŻYCIE 
miesięcznik popularno - naukowy 
doborowi autorzy 
ciekawa I obfita treść 
liczne ilustracje 
od 1926 r. wysuwa 
W EDZĘ I ŻYCIE na die pó 
ważniejszych periodyków w Polsce 
prenumerata: a 
kwari. zł. 75, roczna zł, 306 
administracja: 
Warszawa, ali. Róż 7 = 14 
konto pko nr. l-1490 
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KSIĄŻKI I PISMA NADESŁANE 
Spółdz. Wyd. „Książka” 

Kott Jan — Po prostu. 

Czarnowski Stefan — Kultura, 

Prus Bolesław — Lalka 3 tomy, 

Górska Halina — Chłopcy z uliey 
miasta. 

Gładysz Antoni — Kalendarz infor 
mator na rok 1947 — „Hasłe 
'Ogrodn. Roln.” 


współczesnego 


Radlińska Jadwiga — Leśna droca— 


Wydawn. Ludowe. 


Sprawy Spółdzielcze 


Udział młodzieży w Spades 


Uaktywnić spółdzielczość 
mleczarską, to nadać jej właści- 
my kierunek. Uaktywnić, to zor- 
ganizować siły ludzkie tak, by 

y czynnik wiążący wszy- 
stkich w jedną rodzinę spółdziel- 
<zą. Uaktywnić, to przelać odpo- 
wiedzialność za działanie z ko- 
. imórek  odgórnych (Zarządów 
iSpółdzielczych) na doły; — in- 
mymi słowy — postawić na 
człowieka. | 
, Podstawą spółdzielczości c 
iczłowiek. Pieniądz jest tylko 


W/ okresie nowych poczynań 
gospodarczych i wobec trudności 
unormowania cen na przetwory 

emysłowe i wytwory wsi waż- 
ym staje się pytanie, kto ma 
yktować ceny. . 
*Czywaik rządowy nawet roz- 
rządzając dużym aparatem ad- 
inistracyjnym, nie będzie wsta- 
ie Barti sytuacji. 
W akcji normowania cen na 
artykuły winno 
iał społeczeństwo po- 
órki gospodarcze, opie- 
jące się na czynniku społecz- 


; Najbardziej powołaną komór- 
ką do tego jest spółdzielczość. 

Bez opanowania handlu akcją 
gulacji cen spełznie na acoja. 

Ji c regulować ceny jakie yć 
ysponentem pewnych zasobów 

y to przemysłowych, czy też 

niczych. 

W tej chwili wobec wyniszcze- 
ia gospodarczego narodu pol- 
kiego akcja uregulowania han- 
u produktami spożywczymi 

suwa Się na pierwsze miejsce. 

ogą tu odegrać decydującą ro- 
ę niektóre -Centrale Gospodar- 
ze „Społem”. 

Wydział Mieczarsko - Jajczar 
ski „Społem” doceniając swoją 
rolę w życiu gospodarczym pań- 
stwa przeprowadził cały szereg 
doświadczeń z zakresu podnie- 
sienia produkcji jaj, masła, mio- 
‘dui drobiu, osiagając dodatnie 
miki. - 

Akcja produkcji masła i dro- 
biu jest rzeczą starą — przedwo- 
jenna. Natomiast pierwszy raz w 
Polsce spółdzielczość pokusiła 
się 0 własną produkcję i regula- 
cję handlu miodem, zakładając 
ą rozlewnię miodu w Lu- 
‘bline. | 

Naszym również zagadnieniem 
Jjest akcja tuczenia drobiu, Wy- 
|dział Mieczarsko - Jajczarski 
em” z całą świadomością i i 
odpowiedzialnością za swoje po- 
czynania podjął się tej akcji. Nie 
mając asnych tuczarmi, wy- 
dzierżawił od Zarządu m. Lubli- 
na dawną tuczarnię drobiu po 


środkiem pomocniczym. Dobrze 
zrozumiany interes spółdzielczy, 
to wciągnięcie wszystkich sił 
żywotnych do pracy spółdziel- 
czej, to wykorzystanie energii 
twórczej, całego społeczeństwa. 
Każdy naród czerpie swoje si- 
ły żywotne z rezerwuaru ludz- 
kiego o najbardziej entuzjastycz- 
nym nastawieniu: — wśród mło- 
dzieży. Młodzież poza siłą fizy- 
czną posiada zapał i chęć do pra- 
cy twórczej dla dobra ogółu. 
Młodzież polska w najcięższych 


okupancie niemieckim ma tere- 
nach Kalnowszczyzny — jedne- 
go z przedmieść Lublina. _ 

Tuczarnia na Kalimowszczyż- 
nie zajmuje obszar około 2 ha o 
prymitywnych urządzeniach go- 
spodarczych, składających się z 
Szop, deskami obitych, w któ- 
rych mieści się suszarnia i prze- 
chowalnia pierza, oraz składy na 
paszę. 

Sytuację 
rzeźni miejskiej. 
Okręgowego Oddziału Mlecz.- 
pe ke w Lublinie wynaję- 
o od Dyrekcji rzeżni halę na 
ubój i oskub pierza i chłodnię, 
znajdującą się obok bocznicy ko- 
lejowej, co bardzo ulatwia zała- 
dowanie drobiu do wagonów i 
Ropczyta się do obniżki cen za 

rób. 

W7 tuczarni zastosowano sy- 
stem blokowy. 24 kwatery skła- 
da się na jeden blok o pojemno- 
ści od 1000—1200 sztuk gęsi. 
Bloki oddzielone są od siebie 
wąskimi uliczkami, dla łatwiej- 
szego dostępu do drobiu. 

Gęsi w kwaterach 
podściółce ze słomy, otrzymując 
codziennie mową warstwę pod- 
ściółki. 

. Kierownictwo suszarni zatrud- 
nia łacznie 118 osób z czego 50 
skubarek drobiu. Reszta obsługi 
to personel męski. Pod koniec 
października na terenie tuczarni 
znajdowało się 26.000 gęsi i oko- 
folo 2000 sztuk innego drobiu 
jak kury, kaczki i indyki. Kie- 
rownictwo Okr. Oddz. Ml-fajcz. 
czyni starania, by do grudnia 
uzupełnić tą liczbę do 30.000 
zi gesi, nie licząc innego dro- 


u. s 

Drób po uboju i chłodzeniu 
jest pakowany w pergamin, każ- 
da sztakać oddzielnie 1 pakowany 
do lużno zbitych drewnianych 

c po 5—7 sztuk. Tak 

spakowany drób jest ładowany 
do wagonów i odsyłany na złe- 
cenie Min. Aprowizacji do 
rzowa,, skąd rozchodzi się na te- 
ren Śląska — ie z 
nikiem Min. Aprowizacji, 


ratuje * sąsiedztwo 


Kierownictwo - 


stoją ma : 


` dla nas chwilach zdała egzamin 
celująco, dała dowody poświę- 
cenia życia dla dobra idei i pań- 
stwa. 
l Doczsażie te wci młodzie- 
ży — przed spółdzielczością mle- 
czarsko-jajczarską widzimy no- 
we zadanie. Zadanie uaktywnie- 
nia młodzieży chłopskiej, zrze- 
szonej młodzieży „Wici”.. 
Organizacja ta wyrósłszy z 
pnia wsiowego, najlepiej zna bo- 


lączki i potrzeby wsi, najlepiej 


umie docenić p działania, 


Hodowla drobiu da pewny dochód 


Drób jest skupywany przez 
przedstawicieli tuczarni bezpo- 
średnio od producenta na jar- 
markach, z pominięciem pośred- 
nika, co znacznie wpływa na 
zniżkę ceny zakupu i sprzedaży. 
„Zysk pozostaje u producenta i 
konsumenta. Tuczarnia zadawala 
się bardzo małym zyskiem. 

Akcję „skupu drobiu dałoby się 
usprawnić, gdyby sama wieś zor- 
ganizowała punkty spółdzielcze 
skupu drobiu. - Z całym powo- 
dzeniem tę robotę można oddać 
w ręc emłodzieży wiciowej, jako 
najlepiej znającej terene i cieszą- 
cej się zaufaniem ojców i matek. 
Przejęcie skupu drobiu przez 
młodzież ma duże znaczenie, W 
pierwszym rzędzie młodzież uczy 
się gospodarki groszem publicz- 
nym, powtóre gri zysk pozo- 
staje w kieszeni producenta. 

Sama hodowla drobiu, oparta 
na właściwych zasadach hodo- 
wlanych może się przyczynić do 
podniesienia stopy życiowej wsi. 
Trudno jest od razu gospodar- 
stwo nastawić ná hodowlę koni, 
krów i świń, lecz bardzo łatwo 
można zaprowadzić hodowlę dro- 
biu nawet przy małym nakładzie 
pieniężnym. 

Ostatnio duże zainteresowanie 
polskim drobiem i jajami zdra- 
dza Anglia, USA natomiast jest 
dobrym odbiorcą na polskie 
pierze. 

W/ zamian za drób i pierze z 
krajów zamorskich możemy otrzy 
mać: krowy, konie, maszyny rol- 
nicze i inne artykuły przemysło- 
we oraz spożywcze, których brak 
odczuwamy. 

Hodowla drobiu oraz regula- 
cja cen przez czynnik społeczny 
może przyczynić się do zasadni- 
czych zmian w nastawieniu ma- 
łorolnych gospodarstw. 

Grósz za drób, to nie grosz, 
jak do tej pory bywało, na opẹ- 
dzenie potrzeb domowych. Przy 
racjonalnej hodowli drobiu, zysk 
może stać się podstawą dobro- 
bytu szerokich mas małorolnych. 


A. S. 


Nie kto inny jak „Wici” przed 


wojną były inicjatorem spółdzieł-. 


czości zdrowia, nie kto inny jak 
„Wici” wykazały zrozumienie 
potrzeby opieki nad młodszymi 
braćmi i siostrami, powołując do 
życia Chłopskie Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, obejmujące już 
dzisiaj swoją opieką około 8.000 
dzieci z terenów najbardziej zni- 
szczonych przez działania wo- 
jenne. 

Oddając w ręce młodzieży wi- 
ciowej spółdziełczość mleczarsko- 
jajczarską, zapewniamy  spół- 


dzielczości Śmiałe spojrzenie na - 


przyszłość pewni, że sprawa ta 
została powierzona właściwym 
ludziom. 

Nie kto inny jak chłop polski 
jest podstawą spółdzielczości 
mleczarskiej, wszak on jest — 
jako hodowca — jedynym pro- 
ducentem podstawowego mate- 
riału przetwórczego z zakresu 
mleczarstwa. 

W związku z przygotowaniem 
młodzieży do pracy spółdzielczej, 
Wydział Mleczarsko - Jajczar- 
ski w porozumieniu z Zarządem 
„W/ici” będzie organizował cały 
szereg kursów jtkotermino- 
wych na poszczególnych okrę* 
gach. Jednostki zdolniejsze, mo- 
gace się poświęcić całkowicie 
pracy spółdzielczej zostaną skie- 
rowane na kursy specjalne, przy- 
gotowujące fachowców z zakre- 
su młeczarsko - jajczarskiego, po 
ukończeniu którego będą ką 
nione na placówkach terenowych, 


biorąc odpowiedzialność za pra- - 


cę spółdzielczą w swoje ręce. 


Ma to dla rozwoju spółdziel- 
czości bardzo duże znaczenie, 
Młody spółdzielca zagrodowy 
będzie miał przede wszystkim za 
zadanie odbudowanie zaufania 
chłopa do spółdzielni, jako pla- 
cówki organicznie Źwiązanej z 
życiem wsi. 

Drugie zadanie to należyte 
przedstawienie sprawy korzyści 
jakie daje chłopu przynależność 
do spółdzielni i zbywanie pro- 
duktów rolnych poprzez komór- 
ki spółdzielcze. - 

Trzecia rzecz, to rozbudowa- 
nie spółdzielczości tak, by wieś 
polska mogła zaspokoić wszyst- 
kie swoje potrzeby materialne 
poprzez placówki spółdzielcze, u- 
nikając w ten sposób kosztowne- 
go pośrednika. 

Ostatnie i najważniejsze, — to 


odbudowa samorządu spółdziel- 
komórek od 7 


czego począwszy od 
dołu aż po sam szczyt. 

Oto zadania, które młodzież 
wiciowa winna ująć w swe moc- 
ne dłonie, aby budować wsi jej 


lepszą szłość. 
przy. A. 
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DUCZEK STANISŁAW, 
długoletni działacz wiciowy na 

i lu w pow. siedleckim, w 
marcu 1939 E wię uke 54 
wany. Z 9 komp egraficzną 
przy IX Dywizji Piech. wyjechał 
na Pomorze w okolice Byd- 
goszcz — Koronowo — Tucho- 
la. Podczas wojny ostatni raz wi- 
dziano go na drodze Bydgoszcz— 
skiego). O wyżej wymienionym 
Toruń (w okolicy Solca Kujaw- 
skiego). O wyżej wymienionym 
rodzina nie ma dotychczas żad- 
nej wiadomości. Ponieważ są po- 
głoski, że zginął w lasach kam- 
pinowskich, zapytujemy wiciarzy 
z pow. sochaczewskiego, czy nie 
natknęli się na jakikolwiek ślad 
Duszka Stanisława, rocznik 1910, 
RKU Siedlce. — Wszelkie wia- 
domości prosimy kierować do 
Redakcji „W/ici”. 


PAWEŁ KAMIŃSKI 
cca id wad 


Zwalczajmy bimber 


Częsta jeszcze słyszy się na wsi sło- 
wa: „za Niemców było dobrze, be 
dawali gos om wódkę”. Istot- 
nie, Niemey płacili dość często wód 
ką wzamian za y kontyngent 
zbożowy. I niejeden z nas postawił 
by sobie pytanie: jak to może być? 
Okupant męczy Pelaków w okrutny 
sposób, a z iej strony daje wódkę, 
Chłop mie zdawał sobie sprawy z tego, 
ze wróg dając wódkę, godzi w najży 
wotniejsze interesy polskiego spole- 
czeństwa, że niszczy biologicznie Na- 
ród polski. Dziś Niemców już nie ma, 
lecz tę straszną w swych skutkach 
chorobę, jaką wywołuje w naszym or- 
ganizmie alkohol, pozostawił u nas. 
„Wszczepił ją w naszą krew — w or- 
ganizm chłopa i jego syna. Dziś nie 
ma Niemeów, nie ma komu dawać 
nam trucizny, ale w to miejsce stru- 
gamt płynie bimber. Bucha z komi- 
nów dym —  garzelnie binabrowe 
czynne. Chłopcy niecierpliwie czeka. 
Ja na „zlewki”. Są nawet specjaliści, 
którzy .dodają karbidu, wapna, czy 
innego arszeniku, by wódka była 
mocniejsza. Miodzież wiejska, naj- 
Uroższy skarb i potencjał Państwa, 
katruwa się systematycznie tym 
bimbrem, nie zdając sobie sprawy 
\t tego, jaką szkodę przynoszą 
sobie, swoim przyszłym dzieciom 
| Państwu. Z ubolewaniem nierąz 
patrzymy na -dorastającego chłop- 
ta wiejskiego o. pobladłej i 
itarzałej twarzy, zarażonego już 
w tak młodych latach nałogiem al- 
tohora. » 

Mimowoli nasuwa się pytanie: ją. 
tie będzie nasze przyszle społeczeń- 
ktwo? Dużo jest chłopów na wsi, dla 
których. książka, czy gazeta są zu~ 
pełnie obce, a całe zainteresowania 
skoncentrowane są na wypiciu bim- 
bru. Czy na takich ojców nie będą 
narzekały kiedyś ich dzieci za to, że 
przekazali im we krwi dziedziczną 
chorobę? Statystyka lekarska wyka- 
zuje jak zństraszający procent lud- 
ności wsi ehoruje na gruźlicę, a nie 
ulega watpliwości, iż pierwszym za- 
strzykiem tej choroby jest wódka. 
Poza tym ileż to bimber przynosi nie- 
szczęść, kalectwa, zwyrodnienia, bó- 


` jek — trudno byłoby tu wyliczać, 


Bimber — to nasz wróg! Zwalczaj- 
my go na wsi. Walkę tę podejmijmy 
jeszcze dzisiaj, bo jutro może być za 
późno. Młodzieży Wiciowa! Uświada- 
miaj swoich braci, zwalezaj bimber 
ha wsi. 

Lekarze i nauczycielstwo powinni 
uświadamiać wieś, by uleczyć ją 
z tego zgubnego nałogu. 


„Zemedelskij Pokrok” (Rolni- 
czy Postęp) w numerze 6 dono- 


si: 
„W spotkaniu zastępcy Zjed- 
PE osaka Czeskich rol- 
ników z ministrem rolnictwa, o- 
znajmił gen. sekretarz A. Volov- 
ka, że na Warszawskim Rynku 
, będze zbudowany Dom Rolnika. 
Będzie przeprowadzona rekon- 
cja rogowej budowli i dru- 
karni, gdzie się obecnie drukują 
„Zemedelske Noviny” (Wiado- 
mości Rolnicze), a na miejsce są- 
siedniego domu, zniszczonego 
przy nalocie, będzie postawiony 
nowy objekt, w którym się ze- 
środkuje kulturalne życie chłop- 
skie i drukammie wydawnictw 
„Brózdy“ i Zjednoczonego Związ 
- ku Czeskich Rolników. À 
Nic by to nie bylo zadziwia- 
jącego i godnego bliższej uwagi 
dla naszego czytelnika polskiego 


EMIGRANCI 


Czeski tygodnik „Svet Prace” 
(Świat pracy), w numerze 32 za- 
mieszcza artykuł F. A. Elstnera 
P- t. „Emigranci” w którym roz= 
waża ducha i nastroje czeskosło- 
wackiego wychodźtwa na szćro- 
kim świecie. Między innymi au- 
tor ubolewa nad tym, że emi- 
gracja czeskosłowacka zatraca po 
kilku latach swego ducha naro- 
dowego i staje się kosmopolitycz- 
na, względnie nabiera cech naro- 
du, wśród którego przebywa. 

by na usprawiedliwienie 
<= wynarodowiania się czecho- 
słowaków snuje autor następują- 
ce wywody: 

„Musimy trochę zmienić swój 
p na zagranicznego czecho- 
słowaka. Ci ludzie tutejszego po- 
chodzenia nie są już w pełni na- 
si. Przyweżą do starego kraju 
inny świat. Nie możemy ich prze- 
konywać, że mamy we wszyst- 


ta wiadomość o budowie chlop- kim prawdę. Więcej poznali, ina- 


skiego domu w Pradze — gdyby 
nie wzgląd na zaniedbanie w tej 
sprawie u nas. 

- U nas w Polsce swoiste warun- 
ki panują w tej dziedzinie. W 
kraju rolniczym jakim jest bez- 
sprzecznie Polska — chłopskie 
instytucje gnieździły się przed 
wojną-po kilka w jednym zazwy- 
czaj jakimś kurniku, gdzieś na 
odległych przedmieściach. Gnież- 
dżą się tak i teraz nadal, choć to 
po wojnie — bo dla chłopskich 
instytucji brak domów. Inaczej 
jest tylko na Ziemiach Odzyska- 
nych. 

Ale w centrum w Warsza- 
wie. Tu brak miejsca dla chłóp- 
skich instytucji. Jedna z najwięk- 
szych organizacji młodzieżowych, 
jaką jest Z. M. W. R. P. „Wici” 
długo gnieździła się w 2 pokoi- 
kach, podczas gdy inne organ 
zacje młodzieżowe miały od po- 
czątku obszerne lokale nawet dla 
miejscowych komórek. Dopiero 
obecnie otrzymały Wici do wy- 
remontowania dom przy ul. Bar- 
toszewicza, który w grudniu bę- 
dzie częściowo zdatny do użytku. 

Sądzimy, że myśl zbudowania 
w Warszawie chłopskiego domu, 
rzucona przez nas, a podjęta o- 
becnie — zostanie w krótkim cza- 
sie zrealizowana. 


czej żyli, inaczej pracowali, a pa- 
trzyli się na nas długo z daleka, 
Oni są z kraju (mowa o emigran 
tach amerykańskich), gdzie się 
sztuk dobytku, gdzie się rocznie 
gdzie ma jeden farmer tysiąc 
sztuki bytu gdzie się rocznie 
hoduje miliony centnatów psz: 
nicy, gdzie gra radio inne pieśni 
niż u nas, gdzie się myśli wolniej, 
a mniej tragicznie. 
Jak widzimy z tego, zagadnie- 
nie emigracji jest nie tylko na- 
szym problemem — troszczą się 
-i inni. U nas oficjalna propagan- 
da wiesza psy na emigracji, któ- 
ra nie wraca do kraju — niby dla- 
tego, że panuje według tuby an- 
dersowskiej „reżim komunistycz- 
ny”. My jesteśmy innego zdania: 
nie oficjalna propaganda, nie ja- 
kiś urojony reżim komunistycz- 
ny ich odstrasza od powrotu do 
kraju — ale osławiona nasza swo- 
ista Polska, chłopska bieda — a 
zwłaszcza bieda znana chłopom z 
„Polski „C” — co to już zaznali 
i najedli-się chleba z niejednego 
pieca. i 


Oczywiście z punktu widzenia 
patriotycznego, czyn naszych e- 
migrantów niepowracających do 
kraju jest zły i aspołeczny — ale 
nie tak łatwo wytłumaczyć to 


Polakowi, który cierpiał straszli- 


Powiatowa Żeńska Szkołu 


w Izdebnie 


niły i idzie wszystko ku lepsze 


wy wyzysk reżimu sanacyjneg: 
— a na emigracji poprawił sobie 
trochę byt materialny. ] 

Trudno takiemu wytłumaczyć 


że dziś u nas warunki się zmie- 


> . . . .. 
Zagadnienie naszej emigracji 
pozostającej na e ni 


jest bardzo uproszczone i jest fał | 
szywe — bo wchodzą tu w grę 
także czynniki ekonomiczne - 
gospodarcze, a nie tylko pok 

ne. 


CEL PISARZA 


„Elan” organ Związku Słowa 
ckich Pisarzy wychodzący w Bra 
tysławie — w numerz f—2 za 
mieszcza rozmowę pisarzy sło 
wackich ze znanym pisarzem an 
gielskim J. B. Priestłey'em. N: 
pytanie słowackich pi 
jaki jest pisarz angielski — |. B 

iestłey odpowiedział, „że pi. 
sarz w Anglii jest niepohtyczn 
i ani się spieszy być politycz 
nym”. Tak się wypowiada pi 
angielski — pisarz wielkiej mia 
ry, który zapewne dobrze zn 
zadania jakie stoją 
rzem, a które on określa słowami 
„pisarz powinien uczyć ludzi k 
chać życie”. — Nasi pisarze ucz 
nas polityki i na głos twierdzą 
że pisarz musi być aktywny poli 


tycznie. | 


Oczywiście — wieła pisarz 
polityka porobiła pisarzami — b 


według przysłowia: „Na bezry- 
biu i rak ryba”. Obecnie w Pol- 
sce mamy paru kandydatów ną 
wieszczów narodowych. l 

Na odbytym -Zjeździe Deľed 
gatów Związku Zawodowego Li- 
teratów Polskich w Łodzi w paż- 
dzierniku grzmiały także trąby 
jerychońskie o aktywną postawę 
polityczną literata, czyj krótko 
mówiąc chciałoby się widzieć 
każdego literata ze znaczkiem 
partyjnym w klapie marynarki) 
jak by to było najważniejszym 
zadaniem dla niego — a przecież 
sądzimy, że pisarz ma znaczenie 
ważniejsze posłannictwo w naro” 
dzie niż politykierstwę. 

i. b. 


Rolnicza 


pew. Garwolin p-ta Łaskarzew 
rozpoczyna rok szkolny 15 Stycznia 1947 r. 


JADWIGA _NOISZEWSKA 


Odsłona I 
(Ciemność na scenie), 
_|Pastuszek 1 
Noc ciemna, noc ponura, 
wiatr tylko hula po górach. 
Po pustkowiach, po manowcach 
zbłąkane zbieramy owce... 
(woła): 

Hej, hej! Pasterze! Pasterzel 
Cisza wkoło. 

Strach mię bierze.,. 
Kuba!! Józef! Bartoszu! Macieju! 


Pastuszek II (za sceną) 


Hej! Hej! 

(wchodzi) 

Co się tu dzieje? 

Kto woła? 

To wy Wojciechu? 
Biegliśmy tu w pośpiechu, 
spędziliśmy -owce z hali, 
tu się ogień rozpali, 
tu będziemy nocowali. 

Pastuszek II (wchodzi) 

Ziąb mnie przejął do szpiku kości, 

strach podnosi na głowie włosy. 

_ Jacyś ludzie zbłąkani 

w ciemności 

Jakieś słychać dokoła głosy... 

(jasność się robi na scenie. Ukazuje 
się gwiazda) 
Pastuszek IV 

Hej, narodzie, narodzie, 

czy to sen, czy ułuda? 

Gwiazda na niebie wschodzi, 

cuda dzieją się, cuda! 

(Chór za sceną śpiewa melodię 
„Wśród nocnej ciszy”, bez słów, 
wicho, potem coraz głośniej, w końcu 

połowę pierwszej zwrotki ze 

słowami) 

Wśród nocnej ciszy głos się 

rozchodzi 
Anioł (wchodzi i śpiewa) 
Wstańcie pasterze, Bóg się wam 
rodzi, 
czemprędzej się wybierajcie, 

do Betlejem pośpieszajcie 

przywitać Pana, 
odchodzi. Melodia ginie w oddali) 

astuszek I 
| Anioł był to, anioł z nieba, 

w białej szacie i w jasności, 
wskazał drogę w tej ciemności, 
//'W drogę, w drogę iść nam trzeba! 

Pastuszek II 
\ O bożej śpiewał dziecinie, 
„o wielkiej śpiewał miłości. 

Już zła moc ze świata zginie! 

Dobrzy ludzie, sercem prości, 

wszyscy ludzie dobrej woli, 

śpieszcie. śpieszcie razem z nami 

z ofiarami i z darami! 

Koniec naszej już niedoli! 
Pastuszek I 

Wezmę w kobiałeczkę 

masła osełeczkę. 

Pastuszek IT 
Wezmę iak śnieg białe 
to jagniatko małe. 
Pastuszek IM 
"A ja owczy serek 
i parę kukiełęk.” 
Pastuszek TV 
` Parę kokoszeczek 
` 1 kopę. jaieczek, 
(śpiewa za sceną — „Żołnierz drogą 
aszerował” — słów z daleka na 
basie nie słvchać, tylko melodię, do- 
piero ostatnia zwrotkę słychać 
; wyraźnie) 


Maszerował na wojenkę 
- Poprzez lasy, góry, pola, 
Czasem z śmiercią szedł pod rękę— 
Taka to żołnierska dola... 
I choć go trapiły wielce 
Kule, gdy szedł do ataku, 
Żołnierz śmiał się, bo w plecaku 
Miał w zapasie drugie serce, 
Tẹ piosenkę, tę jedyną, 
Śpiewam dla ciebie dziewczyno.» 
(śpiew się urywa, żołnierz wchodzi) 
Pastuszek I 
To wyście hukali wśród skał? 
Odważniście, panie. 
Żołnierz 
A com nie chłopak nad schwał 
Wędruję od świtania. 
Co ludzi, co ludzi w tę noc, 
Zbłąkanych, szukających! 
Wszystkich jedna gna moc — 
Serce, serce tęskniące. 
Pastuszek II 
W drogę, w drogę pastuszkowie, 
Pokłon złożyć Jezuskowi. 
Pastuszek II 
W drogę, w drogę, pastuszkowie 
Pokłon złożyć Jezuskowi, 
Z ofiarami i z darami.. 
Żołnierz 
A no-to idę z Wami. 
Pastuszek III 
A wy dziecinie w ofierze 
Co dacie panie żołnierzu? 
Żołnierz 
Cały majątek w plecaku. 
Pastuszek IV i 
To serce, o którymt śpiewacie? 
Żołnierz 
Ho, ho, to nie wiesz bracie, 
Że to nie byle jaka rzecz 
serce. 


Pastuszek I 
A no serce, póki bije, 
Człek czuje, że żyje. 
Żołnierz - 
Serce — można w nim zmieścić 
- cały świat 
Góry, doliny i morskie głębiny, 
I ludzi z miast, i ludzi z chat, 
Starca, kalekę i malutkie dziecię, 
Różę wspaniałą i polne kwiecie. 
Na bezmiar krzywd, na ogrom 
win, 
Potrafi rzucić wielki czyn 
I jadom zemst i morzu łez 
Posiada moc położyć kres, 
Pastuszek II 
Każdy to rozumie, 
Radować się tym umie. 
Pastuszek III 
Świat się cały dziś weseli, 
Śpiewają anieli... 
Pastuszek IV 
Hej górale, górale, 
Zatańcują dziś na hali, 
(śpiew i taniec góralski) 
ODSŁONA II 
(Herod siedzi na tronie, żołnierz 
stoi przed nim. Za tronem kryją się 
z jednej strony Śmierć, z drugiej 


- Diabeł) 
Herod 
Co słychać w świecie? Jakie 
nowiny? 
Żołnierz 


Jadą królowie z dalekiej krainy, 
Bo wieść się rozeszła po całym 
świecie, 


Że się urodzi królewskie dziecię, 
Do stóp mu padną królowie i ludy, 
Moc będzie miało czynić wielkie 
cudy. 

Wskaże je gwiazda rozbłysła 
wśród nocy — 

Tak głoszą księgi, mędrcy 
i prorocy. 
Herod 


To się nie stanie, Wydać rozkazy! 
W pień będą wycięte , 
Wszystkie niemowlęta, 
Kraj cały zniszczyć ogniem 

i żelazem! 
Niech się rozbiegną moi siepacze! 
Przekleństwo ojców i matek płacze 
Niech ich nie wzruszą... 

Jam Władca Świata — 

Dziecię krółewskie zginie z ręki 


kata. 
Żołnierz 
Tak jest, o panie! 
(Wychodzi) 
Herod 


Rozpętałem mord i pożogę, 
Przelałem morze krwi, 
Ale ducha złamać nie mogę. 
„Złe przeczucia mię trwożą i sny. 
Diabłu sprzedałem duszę, 
Śmierć chodzi za mną, jak cień, 
Jak krwiożerczy pies i w noc 
i w dzień... 
Ulegać im muszę. 
Wydaję na łup ofiary, 
Od jęków ziemia drży... 
Przelałem morze krwi, 
Wznieciłem wkrag pożary... 
Ha! Gdzie zwycięstwo, gdzie 
mój tron? 
Już sława moja w gruzach leży. 
Hordy potężne mych żołnierzy 
Na śmierć do obcych wiodłem 
3 stron. 
Świat cały miałem u swych stóp, 
Nie zginie z ludzkiej to pamięci... 
(Śmierć wychyla się ponuro) 
Śmierć 
Majdanek... 


Diabeł 
(wysuwa łeb) 
Treblinka... 
Śmierć 
(jak wyżej) 
Oświęcim... 
Herod ę ź 
Kto tu? Upiory!! Widma!! !Trup! 
Trup! 
(Ucieka) 
(Diabeł i Śmierć wyskakują 
na scenę) 
Diabeł 
Brr... Ciarki przechodzą mi po- 
grzbiecie, 


Z rozkazu piekła za nim chodzę 
I dzień i noe w śmiertelnej 
„trwodze, 
W piekle spokojniej niż z nim 
na świecie, 
Śmierć 
Koszę od wieczora do rana, 
Od krwi już jestem pijana, 
` Konają dziateczki w męce, 
Od pracy mdleją mi ręce. ri4 
Ja? Ja? Jak krwiożerczy pies 
Za nim chodzę? 
Kłamstwo wierutne? 
Chora jestem od jęków i łez, 
Mam dość tej służby — jemu łeb - 
utne! 


JASEŁKA 


Diabet 
Wziąłbym go dawno na widły, 
Do piekła zaniósł wskok, 
Lecz strach mię porywa obrzydły, 
Gdy zwróci na mnie wzrok. 
Obłąkane, okrutne ślipie — 
gdy spojrzy — ledwie zipięl 
Śmierć : 
Ślipie krwawe i okrutne — 
Nie wytrzymam — łeb mu utnęl 
(słychać kroki) 
Diabeł 


Idzie, idzie, skryj się, skryj, 
A uważaj, mocno tnij! 
(kryją się za tronem) 


Herod (wchodzi) 
Piece! Piece ogniste! Ogień, krew 


i dym! 
Śmierć 
Już koniec, koniec z nim!!! 
Herod 


Szaleństwo mnie ogarnia, 
Prześladują mnie złe losy. 


Diabeł ż 
Za katusze, za męczarnie, 
Cierp! Cierp! 


Herod 
Straszne słyszę głosy. 
Ach, niebo i piekło poruszę, 
"Wstrząsnę całym światem! 


Diabeł 
Dość już! Pora oddać duszę! 


Śmierć 
(wyskakują oboje) 
Precz z mordercą, precz, precz 
z kateral 
Herod 
Na pomoc, żołnierze moi! 
Co za straszliwa poczwaral 


Śmierć 
Patrzcie, on się śmierci boi!! 
Jam twa służka wierna stara. 
Utnę główkę jak makówkę...., 


Herod (padana na kolana) 
Daruj życie, weź łapówkę! 


Śmierć 

Za miliony, za talary 

Nie uniknie nędznik kary. 

Teraz cię obleciał strach? 

Dawaj głowę! Ciach! Ciach! Ciachl 

(uderza kosą, Herod pada) 

Diabeł 

Teraz wezmę cię na widły, 

W piekle zrobią z ciebie mydło! 

(zasłona spada) 

Szabrownik 
(wchodzi — pierzynka na plecach 
i inne tobołki, czajnik w ręku — 
śpiewa i tańczy na nutę „Wesół 
i szczęśliwy krakowiaczek ci ja”) 

Wesół i szczęśliwy 

Szabrowniczek ci ja, 

Znalazłem pierzynkę — 

Moja, bo niczyja! 

Uwijaj się, raźno bierz { 

Przed milicją strzeż się, strzeż! 

Oberek, obereczek! 

Szaberek, szabereczek! 

A co mam, to nie dam, 

Bo o siebie tylko dbam. 

Szaberek, szabereczek! 

Pełny już mam woreczek, 

A co mam, to nie dam, 

Bo o siebie tylko dbam! 

(wpadają krakowiacy, śpiewają 


i tańczą) i 


YA 
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Krakowiacy 
Albośmy to jacy tacy 
Do zabawy i do pracy 


Chłopcy krakowiacy! 

Czerwona czapeczka, 

Na cal podkóweczka 

I biała sukmana, 

Danaż moja, dana. 

I pasiczek okowany 

Jak to mają krakowiany, 

Dokolusienieczka, 

Moja kochaneczka!... 
(okrążają szabrownika) 

A to co za pokraka, 

Widzieie go cudaka!? 


Po proszonym chodzisz, dziadu? ` 


Szabrownik ; j 
Za szaberkiem od nocy do rana, 
Bez śniadania, bez obiadu... 

Gna mię chciwość opętana. 
Świat się cały w gruzy wali, 
A ja jeżdżę, byle dalej... 
Sprzedaję, kupuję, szabruję, 
szabruję, 
Z sił opadłem, nóg już nie czuję, 
Mam kręćka w nogach, mam 
kręćka w głowie, 
Co to za choroba? Niech mi kto 
powie? 

Krakowiak 
Rzuć te łachy, rzuć.te ciuchy, 
Chodź z nami — chłopcyśmy 

j zuchy! 

Krakowianka 
Do uczciwej weź się pracy. 

Krakowiacy 

(biorą między siebie szabrownika. 

Dn odrzuca swe toboły, śpiewa i tań- 


czy razem z nimi: „Albośmy to jacy * 


tacy, chłopcy krakowiacy.,..”) 
(Zasłona spada) f 


ODSŁONA II 
(chór za sceną) = 
„Lulaj że Jezuniu” 
(wchodzą trzej królowie) 
Jagiełło i 
Pod Grunwaldem padły wrogi 
w proeh krzyżacka padła siłą 
i odetchnął kraj nasz drogi, 
sprawiedliwość zwyciężyła! 
Jam nie szukał nigdy wojny, 
Mnie nie nęcił krwawy łup, 
z pracą zbożną i spokojną 
kraj mój zawarł wieczny ślub, 
Pług w miecz ostry się zamieni, 
za broń chwyta, kto jest żyw, 
gdy zagraża wróg tej ziemi. 
Wara wam od polskich niw! 
Jam nie szukał nigdy zwady, 
w pracy zbożnej lud mój żył, 
lecz wrogowi Polski biada 
bo go rzucił w proch i pył. 


Bolesław Chrobry á 
Od tego czasu minęły wieki, 
Gdym wbijał pale do tej rzeki, 
Gdym tu granice wytknął nad 


Odrą 
Krajowi memu dłonią swą 
k szczodrą, 
Jak kraj szeroki i jak długi 
Znowu go polskie obsiądzie 
plemię, 
wyjdą do pracy na pola pługi 
na odzyskane zachodnie ziemie, 
I zazielenią się znowu żyta 
Ziemia krwią zlana plon wyda 
żyzny. 
Trwać będzie wiecznie 
Rzeczpospolita, 
dopóki w sercach żyje Ojczyzna, 
Kazimierz Wielki 
Zastałem Polskę drewnianą, 
Zostawiłem murowaną, 
chciałem widzieć ją szczęśliwą, 
mądrą, dobrą sprawiedliwą, 
chciałem mieć ją wielką i bogatą, 
miałem śpichrze pełne chleba 
na głodowe lata,  . _ 
gdy przyjdzie potrzeba, 
Nie ulękną się Polacy 
żadnych trudów, żadnej pracy, 
nie nowe to dla nas nie nowe 
rozpoczynać odbudowę. 
Przewalały wichry i orkany . 
przez kraj polski niedolą nękany, 
Wiele razy 2 gruzów dźwigał 
domy 


celu swego człek, pewny, 
. świadomy, 
wiele razy pługi wychodziły 
w pole 


na zdeptaną. stopą wojny rolę, 
Odnowa ciągle odnowa 
trwa przez wieki odbudowa. 
Na kolanach błagam i w pokorze 
spojrzyj dzieciątko Boże 
na kraj polski sereu miły, 
daj mu wiarę, daj mu siły, 
niech powstanie z ciężkiej niedoli, 
Ześlij pokój ludziom dobrej woli. 
Marynarz 
Przez wód głębiny, przez morskie 
$ odmęty 
do Polski płyną polskie okręty. 
Pola minowe, zasadzki i zdrady, 
łodzie podwodne nie dały im rady. 
Do Polski wszystkie prowadzą 
szlaki, 
gnane tęsknotą pędzą jak ptaki. 
Na obcych morzach bratnie mogiły 
polskie bandery sławą okryły. 
Serce z płomienia, dusza ze stali 
dzieje swe morskiej zwierzyły fali. 
Nikt się nie dowie, nikt, nie 
odgadnie 
myśli i przeżyć, leżących na 
dnie, 
tylko ich odblask promienny 
i i szczery 
drży w ich spojrzeniu na polskie 
bandery. 
(chór za sceną) 
morze nasze morze!,., 


Kolejarz 
Gdzie tylko spojrzeć — stalowe 
è szyny 
stukają koła, pędzą maszyny. 
Każdy kolejarz musi być zuch, 
bo jego życie to pęd i ruch, 
Węgiel i żyto, ludzie i konie — 
wszystko to jedzie w takim 
wagonie 
i wszystko pędzi. czy tam czy tu, 
co w parowozach jest tylko tchu. 
Z zachodu na wschód, czy 
na południe, 
czy północ koleją jedzie się 
cudnie — 
oknem bez szybek od samych Tatr 
przez całą Polskę do morza gna 
wiatr. 
Kolejarz czapkę wciśnie na uszy, 
` nie wykolei go nic i nie wzruszy, 
bo każdy kolejarz musi być zuch, 
bo jego życie to pęd i ruch! 


Dziecko warszawskie 
Spójrz w nasze serca, Boże, 
w nich są nasze ofiary. 

Składamy do stóp Twych 

7 w pokorze 
Katedrę Świętego Jana i Miasto 

à Stare, 

i kolumnę Zygmunta strzaskaną, 
i zamek nad falą wiślaną, 
ruiny kościołów, rozbite ołtarze, 
i miejsca straceń, gdzie krwawo 


i krwawi, 

gdzie z mroku pamięci się nagle 

A wyłania 

co krok wspaniały fragment 

powstania. 

Tu się piętrzyły zwały barykad, 

tu, gdy ratunku nie było już 

„znikąd, 

nieustraszone serce, serce dumne 

rzucało życie jak kwiat na trumnę, 
Dorobek myśli polskiej i kultury 
i dzieła sztuki na ognia tortury 
skazane. Wichrem nienawiści . 

, karty ksiąg polskich niby liście, 
niesione w dal, wdeptane w błoto... 
i wszystko, co w sercu łka 

i tęsknotą 
woła za utraconem bezpowrotnie 
w serca głębinie, w serca samotni, 
czego zrozumieć nikt nie jest 


powstanie! 
(d. e, n.) 


„W I € 1” et 


Październikowy wieczór był 
ciepły ale mglisty. Wokół pano- 
wała cisza, tylko we dworze roz- 
legał się hałas pijanych niemców. 
= Mieszkańcy wioski zamykali 
drzwi domów na wszystkie zam- 
ki, ażeby pijany szwab nie 
wszedł i nie zrobił awantury. 
Najbardziej dawał się we zna- 
ki oficer, który za najmniejsze 
niepodporządkowanie_ się jemu, 
bił, lub wysyłał do pracy w oko- 
pach na front. Bali się go wszy- 
scy, każdy jak tylko mógł uni- 
kał go. Gdy ze złością mówił — 
miał pianę na ustach, dlatego też 
przezywano go wściekłym psem. 

— Na polanie leśnej zgroma- 
dził się mały oddział partyzant- 
ki. Chłopcy w- napięciu słuchali 
rozkazów swego komendanta. 
„Bystry” zapalał ich do walki. 
Chodziło o to, żeby dziś rozbroić 
niemców kwaterujących we dwo- 
rze. Dziś jest doskonała okazja. 
Oficer urządził gwarne imieniny, 
musimy mu złożyć powinszowa- 
nia. Elza Słomkówna jeszcze ra- 
no szła do dworu z bukietem — 
mówi Józek. Musimy się z nią 
załatwić. Jak tylko niemcy przy- 
jechali do dworu, to ona się wda- 
je z ich oficerem. gi 

Bystry mówił dalej: .« Dwóch 
musi najpierw wejść do pałacu 
i sterroryzować niemców. Romek 
i Tadek wystąpili na ochotni- 
ków. Tadek władał dobrze języ- 
kiem niemieckim. Następnych 
dwóch pójdzie zaraz za wami. 
E Trzecia dwójka obezwładni war- 
E tę w bramie ogrodowej i tam bẹ- 
= dzie czatować, Czwarta dwójka, 
przetnie połączenie telefoniczne 
z miasteczkiem i pośpieszy pierw- 
szym z pomocą. Ja z resztą obsa- 
E dzę szosę od miasteczka. Cała 
E robota musi trwać najdłużej pół 
E godziny. Bać się nie ma czego, 
tylko śmiało, odważnie, nie każ- 
da kula zabija. 

Rozdziekili się na grupki. Za 
godzinę uderzą. Krew co raz 
szybciej obiega ich ciała. Oglą- 
dają jeszcze swe karabiny i strzel- 
by, żeby nie zawiodły w akcji. 

Niecierpliwie czekają młodzie- 
niaszki na chwilę walki z „wście- 
kłym psem”. Tylko Bystry był 
starszy i wojskowy, reszta to 
młodziki, uciekinierzy z Bau- 
dinstu. 

Godzina dziesiąta. Poszli. Ro- 
= mek i Tadek przedzierają się 
przez żywopłot. Już są na scho- 
dach pałacu. Niemcy piją i śpie- 


MAANANONNAMMMOWAMM OOOO MOON ONAAOONAAOWUOMMAAATANOAHAAAAAOMYM 


Ukazał się Nr 5 jedynego ogólno- 
polskiego, ilustrowanego, poświęco- 
nego sprawom sceny pisma -p. t. 
„Teatr” pod redakcją J. N. Millera 
„1 J. Słotwińskiego. Nr 5 „Teatru” 
zawiera m. i.: rozprawę nestora 
teatrologów polskich M. Rulikow- 
= skiego, artykuł znakomitego kryty- 
= ka, prezesa Związku Zawodowego 


= Literatów Polskich, K. Czachowskie- 


=go o Janie Lorentowiczu, wypo- 
= wiedź laureata nagrody „Odrodze- 


wają. Szybko wpadają do sali 
„Hände hoch” — krzyczy Ta 
dek. Przerażone szwaby na wi 
dok rewolwerów  skierowanyc 
do nich podnoszą ręce do góry. 
Tadek szybko mówi do nich, b 
złożyli broń, bo budynek jes 
otoczony i podminowany. Ofice 
chwiejąc się na nogach bierze d 
ręki słuchawkę telefonu. Tade 
pociągnął za cyngiel, lecz na próż 
ño, szóstka zacięła się. Wted 
Romek dwoma strzałami położy 
go trupem. Reszta niemców pa 
da na podłogę i krzyczy: „Ni 
strzelać”. Władek i Stefek przy 
byli z pomocą. Romek nie spu 
szcza lufy z leżących szwabów. 
Rozbrojono trzech podoficeró 
i zabitego oficera, reszta prz 
sobie broni nie miała. Ze ścia 
zabrali 2 automaty i 5 karabi; 
nów, Wyszli zgarbieni pod cię+ 
żarem zdobyczy. Biegną w stro 
nę lasu. Trajkocze RKM Bystr 

go opodal szosy... Coraz więce 
strzałów. Stanęli pod lasem, sp 

czywają. Strzały milkną, na szo 
sie coś się pali. We dworze krzy: 
ki szwabów. Tadek daje rozkaz, 


runku ognia, wy idźcie na p 
cówkę i czekajcie. 

Biegną w stronę ognia, któ: 
ciągle maleje. Nagle coś zabrz 
czało. Stanęli za krzakiem gło+ 
gu. To koledzy wracają. Ktoś 
cicho jęczy. Niosą na swyc 
barkach rannego. To Bystry ra 
niony w nogę. Pomagają sobi 
i docierają na placówkę. 

Bystry jęczy i mówi: „S 
chód spalony i moc przy nim tru 
pów”. Chłopcy przyćmion 
wzrokiem patrzą na zdobycz i n 
rannego kolegę. Bystry wydaję 
rozkaz: „Musimy stąd uciekać 
O białym dniu musimy być 
drugiej stronie rzeki by połączy: 
się z Mewą*. — Zabierają By 
strego, broń i idą wśród gęstwi 
ny lasu fa inny teren. 

Ciemno, przewracają się 
pniach. Zmęczeni odpoczywaj 
lecz ucieszeni, bo robota moż 
wie się udała. 

Rano niemcy otoczyli 
szukali po domach, ale chło 
byli już w bezpiecznym miejscuł 

Na drugi dzień widziano dej 


— Ja i Romek idziemy w ia 


czącą Elzę. Może płakała dlat 
go, że oficer już nie żył, a moż 
dlatego, że miała ostrzyżone wło4 
sy, a na czole napis: 
„tylko dla niemców”. 

Koścień Antoni 


„EATR* 


nia”, T. Brezy w ankiecie „O re- 
cenzji teatralnej”, uwagi czołowego 
dramaturga L. H. Morstina na temat 
„Panelopy”. Ý 
' Nadto numer przynosi prace i ar- 
tykuły: W, Melcer, K. Kołby, K. 
Grzybowskiej, J. Gorczyckiej, E. Csa- 
to, Z. Skowrońskiego, M. Wyrzy- 
kowskiego, S. Okołow-Podhorskiej 
i wywiad z Arnoldem Szyfmanem. j 

Całość dopełnia korespondencję 
z kraju i zagranicy. 
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ARALENINNOWIE POWINSZOWANIA 


"zm 


ONZE 


Świat 


Li Polska 
w tygodniu 


NOWI CZŁONKOWIE 
RADY BEZPIECZEŃSTWA, 
* Zgromadzenie Ogólne ONZ doko- 
nało 19.XI b, r. wyboru Kolumbii, 
Syrii i Belgii na niestałych człon- 
ików Rady Bezpieczeństwa. Przed- 
istawiciele tych trzech państw będą 


zasiadać w Radzie na miejscach u-. 


stępujących członków Egiptu, Mek- 
syku i Hołandii. 

Do Rady Gospodarczej ONZ wy- 
„brano USA, Wenezuelę i Nową Ze- 
Handię. 
` Poza tym przyjęto uroczyście do 
„grona ONZ trzy nowe państwa: 
Szwecję, Afganistan i Islandię. De- 
jlegaci ich podpisali Kartę Naro- 
(dów Zjednoczonych. 


ONZ liczy obecnie 54 państw 
członkowskich. 
ZNISZCZENIE FABRYK 
W BAWARII 


Amerykańskie oddziały saperów 
„rozpoczęły ostatnio przygotowania 
|do wysadzenia w powietrze 25 fa- 
bryk amunicji w Bawarii. Maszyny 
iz tych fabryk wymontowano i od- 
dano do dyspozycji Międzynarodo- 
wego Biura Odszkodowań w Bruk- 
seli, które ma 75% z ich ogólnej 
‘ilości przekazać państwom zachod- 
nim, a resztę Rosji i Polsce. 

Między innymi zostaną wysadzo- 
ne w powietrze wielkie podziemne 
fabryki samolotów typu 
schmidt”. Maszyny tej fabryki wy- 
montowano na reperacje wojenne. 

Maszyny, które shiżą jedynie ce- 
lom zbrojeniowym i nie mogą zna- 
leżć innego zastosowania, pozosta- 
ną w, fabrykach i wraz z zabudowa- 
„niami zosłaną wysadzone w: powie- 
trze. 

Rosja wraz z Polską ma więc 
otrzymać 25 procent maszyn, po- 
chodzących z 61 fabryk, przeznaczo- 
nych na reparacje. 


LEKARZE NIEMIECCY PRZED 
SĄDEM W NORYMBERDZE 


W tej chwili na tych samych tła- 
wach, na których niedawno zasia- 
-dali. główni zbrodniarze wojenni 


partii Hitlera zasiadają nowi oskar-- 


żeni. Tym razem śą to niemieccy 
lekarze, którzy w obozach i więzie- 
niach dokonywali niedozwolonych 
eksperymentów na więźniach. 

Na tym samym miejscu, gdzie sie- 
dział Goering zasiadł Karl Brandt; 
„Gruppenfiihrer” SS, lekarz osobi- 
sty Adolfa Hitlera. 

Na pytanie przew odniczącego Try- 


bunału, czy oskarżeni przyznają się. 


do winy, wszyscy oczywiście odpo- 
wiedzieli przecząco. Wówczas prze- 
wodniczący odroczył rozprawę, za- 
powiadając następne posiedzenie 
"Trybunałw na 9 srudnia b. r. 


1.385.000 ŻOŁNIERZY ANGLII 

Na pytanie posłów w Izbie Gmin 
w sprawie demobilizacji bry tyjskich 
sił zbrojnych odpowiedział premier 
Attlee, że w końcu grudnia w siłach 
zbrojnych pozostanie 1.385.000 żoł- 
nierzy, t. j. o 185.000 żołnierzy wię- 


_ cej niż planowano (1.200.000 żołnie- 


rzy w łutym 1946 roku). 

Premier Attlee objaśnił, że cyfra 
1.200.000 żołnierzy została ustałona 
na podstawie pewnych warunków, 
które miały nastąpić w ciągu roku. 


„Messer-' 


Zwłoka w zawarciu traktatów spo- 
wodowała, że brytyjskie jednostki 
pozostały zagranicą dłużej aniżeli 
oczekiwano, 


SS NA WYSPĘ ŚW, HELENY! 


Wyspa św. Heleny, znana w Sze- 


rokim świecie z pobytu na niej Na- 
poleona w latach 1815 — 1821, le- 
ży na oceanie Atlantyckim na po- 
łudniowy zachód od Afryki. Wyspa 
ta jest pochodzenia wulkanicznego, 
ma 123 km, kw, powierzchni, około 
4000 mieszkańców, przeważnie mu- 
latów i murzynów. Klimat łagodny. 
Wyspa ma obeenie wielkie znacze- 
nie — stanowi bowiem ważną sta- 
cję węglową i punkt wyjścia wy- 
praw na wieloryby. Miasto Long- 
wood, pamiętne z pobytu Napoleona 
leży w głębi wyspy. 

Rząd brytyjski ma zamiar wysłać 
na tę wyspę 10.000 SS-manów i 700 
kobiet służby żeńskiej SS, interno- 
wanych dotąd w obozach koncen- 
tracyjnych strefy brytyjskiej, nad 
którymi ciąży podejrzenie co do po- 
pełnienia zbrodni wojennych. 

W ostatnich czasach 
wano budynki więzienne i przygo- 
towano je na przyjęcie „dostojnych” 
gości spod znaku największej zbro- 
dni świata, Łagodny klimat wyspy 
św. Heleny i wygodne warunki ży- 
cia, które napewno stworzą SS$-ma- 
nom Anglicy — zrodzą raj, błogi 
zakątek, ogród wypoczynku po tyłu 
latach buszowania krwawego po 
świecie — najgorszym, najpodlej- 
szym zwyrodnialcom! 


KAT ŁÓDZKIEGO GHETTA ` 
Z końcem grudnia b. r. rozpocznie 
się w Łodzi proces przeciwko Han- 
sowi Bibowi, szefowi zarządu łódz- 
kiego ghetta. Hans Bibow ponosi 
odpowiedzialność (z 'racji pełnio- 
nych funkcji) za stan aprowizacyj- 
ny, sanitarny i zdrowotny ludności 
żydowskiej, zamkniętej w łódzkim 
ghettcie. ==» tędy RiR 
Hans Bibow, jak astaliło 'śledz- 
two nie ogranicza: się tylko do roli 
kierowniczej w.akcji likwidacyjnej, 
z której ezer sa: ...„czynue, korzyści 
materialne, rabując cały majątek 
rozstrzelanych i spałonych ofiar,, ale 
sam osobiście brał udział w mordo- 
wania, męczeniu i katowaniu lud- 
ności żydowskiej. 


JADA OSTATNI 
POLACY Z UKRAINY 
W tej chwili kończy się repatria- 
cja Polaków z Ukrainy Radzieckiej. 
Ostatnie transporty, wiozące około 
10.000 Polaków z Ukrainy są już w 
drodze do kraju. 


PAŃSTWOWA 
KOMISJA WYBORCZA 

Prezydium KRN na posiedzeniu 
w_dn. 15 bm. mianowało, na wnio- 
sek Prezesa Rady Ministrów, Kazi- 
mierza Bzowskiego, prezesa Sądu 
Najwyższego, Generalnym Komisa- 
rzem Wyborczym. 

Prezydium Krajowej Rady Naro- 
dowej mianowało Mieczysława Do- 
bromęskiego, prezesa Sądu Apela- 
cyjnego w Warszawie, zastępcą Ge- 
neralnego Komisarza Wyborczego. 


Do Państwowej Komisji Wybor- 


czej Prezydium Krajowej Rady Na- 
rodowej posrolsto spośród kandy- 


odrestauro-- 


przedstawionych przez po- 
szczególne kluby poselskie: 


datów, 


z ramienia klubu poselskiego 


PSL — jako członka Komisji Stani- . 


sława Mazura, jako jego zastępcę 
Stanisława Osieckiego; 

z rainienia klubu poselskiego PPS 
— jako członka Komisji Ryszarda 
Obrączkę, jako jego zastępcę Lucja- 
na Motykę; 

z ramienia klubu poselskiego PPR 
— jako. członka Komisji 
Kliszko, jako jego zastępcę Stanisła- 
wa Kalinowskiego; , 

z ramienia klubu poselskiego Stron 
nietwa Demokratycznego jako 
członka Komisji Marię Jaszczukow- 
ską, jako zastępcę Wiesława Fijał- 
kówskiego; 

z ramienia klubu poselskiego 
Stronnictwa Ludowego jako 
członka Komisji Jana Grubeckiego, 
jako jego zastępcę Antoniego Lang- 
nera; 

z ramienia klubu aban 
Stronnictwa Pracy — jako członka 
Komisji Kazimierza Lubosiewicza, 
jako jego zastępcę Michała Dorem- 
bowicza. 


KOSTEK-BIERNACKI 
W WIĘZIENIU 

Były komendant twierdzy brze- 
skiej i były wojewoda  poleski 
pułkownik Kostek-Biernacki (pseu- 
donim „Diabeł”), jedna z najpopu- 
larniejszych postaci politycznych z 
niesławnych czasów  sanacyjnych 
już od kiłku miesięcy siedzi w wię- 
zieniu: mokotowskim w Warszawie, 
oczekując na rozprawę sądową, Ko- 
stek-Bicrnacki odpowie przed są- 
dem za katowanie wielu setek ludzi 
w Berezie Kartuskiej, gdzie mieścił 
się obóz karny, oraz za męczenie po- 
słów Centrolewu osadzonych w ro- 

ku 1931 w twierdzy brzeskieś 


! Kostek-Biernacki byś prawdziw vr- 


`„@iabtem” w ówczesnym życiu po- 


fitycznyrm, postrachem i katem wie- 
lu niewinnvch ludzi. *prócz udzia- 
łu w życiu positycznym 1 wojsko- 
wym poświęcał się pracy literackiej, 
podpisuiąc swoje prace pseudoni- 
mem „Diabeł”. „Diabeł” ten został 
ujęty Przed wielu miesiącami. wraz 
z grupą działaczy sanacyjnych. 


WYROK 
W PROCESIE GÓóRALSKIM 


W dniu 22 bm. Sąd Specjalny na 
sesji wyjazdowej w Zakopanem o- 
głosił wyrok przeciwko oskarżonym 
w procesie „Gorallenvolku” win- 
nym bałamucenia ludności - góral- 


skiej sługusom hitlerowskim, mocą ' 


którego zostali skd4zani: 

Oskarżony Józef Cukier, zast. 
przew. Komitetu Góralskiego w Za- 
konanem na 15 lat więzienia, kon- 
fiskatę majątku oraz utratę praw 
obywatelskich na 10 lat. 

Oskarżony Mul, sekretarz Komite- 
tu Góralskiego w Rabce, na 5 lat 
więzienia. konfiskatę majątku i u- 
tratę praw obywatelskich na 5 lat. 

Oskarżony Kęsek, wójt gminy 
Szczawnica. na 5 lat więzienia, kon- 
fiskatę majątku i utratę praw oby- 
watelskich na 5 lat. . 


Oskarżony Antoni Tomala, sekre- 


Zenona- 


. Państwowego 


: wuje się plan odbudowy. 


tarz, a następnie zastępca przewodn. 
Komitetu Góralskiego w Szczawni- 


cy na 3 lata więzienia, konfiskatę 

majątku i utratę praw obywatel- 

skich na 3 lata. ? 
Oskarżony Tomasz Kościelniak 


przewodniczący delegatury Komite- 
tu Góralskiego w-Rabce, został unie- 
winniony. - 

W.ten sposób ukarano błaznów, 
którym zachciało się stworzenia 
niemieckiego księstwa góralskiego, 
przez których ucierpiało tylu nie- 
winnych ludzi, wtrąconych do obg% 
zów koncentracyjnych i więzień, a 
tylu innych ośmieszyło się ze szko- 
dą dla Polski przyjęcia „Kenkarty 
góralskiej”. 


POŻYCZKA . 
NA ODBUDOWĘ ZAGRODY 


Ministerstwo Odbudowy ustaliło 
regulamin dlą akcji kredytowej 
Banku . Rolnego na 
odbudowę osiedłi wiejskich. W ra- 
mach tej akcji udzielane będą po- 
życzki na wzniesienie jednego bu- 
dynku inwentarskiego z tymczaso- 
wą częścią mieszkalną, na dokoń- 
czenie budowy lub większy remont 
budynku zgodnie z zasadami plano- 
wej odbudowy wsi i z dotacji oraz 
kredytów z prawa pierwszeństwa 
winny korzystać wsie, mające za- 
twierdzone plany odbudowy, na- 
stępnie wsie, dla których opraco- 
Z kredy- 
tów korzystać mogą gospodarstwa 
wiejskie, zniszczone przez działania 
wojenne lub przez działania oku- 
panta. Akcja kredytowa winna u- 
względniać. przede wszystkim te 
obszary, gdzie zniszczenia mają 
charakter masowy.  Bezpośrednimi 
pożyczkoodbiorcami mogą być indy- 
widualni rolnicy, posiadający obszar 
użytkowy w zasadzie co najmniej 3 
ha, oraz osadnicy na nowoobejmo- 
wanych gospodarstwach. 


Pożyczka na odbudowę _ poszcze- 
gólnego gospodarstwa rolnego nie 
może przekraczać kwoty 20.000 zł, 
Na nowowznoszony budynek gospo- 
darczy z tymczasową częścią miesz- 
kalną może być udzielona pożyczka 
do wysokości 40 tys. zł. 


Pożyczki spłacane będą w ośmiu 
równych ratach rocznych. 


20 TYSIĘCY OCIEMNIAŁYCH 
W POLSCE 


W niedawnym czasie odbył się 
w Chorzowie I ogólnopolski zjazd 
delegatów stowarzyszeń ociemnia= 
łych. Zjazd wysunął m. in, postulat 
scalenia wszystkich stowarzyszeń 
niewidomych w jednolity Związek 
Zawodówy Pracowników Niewido- 
mych. Jak wynika z obliczeń liczba 
ociemniałych w Polsce w czasie 
ostatniej wojny znacznie się zwięk- 
szyła i dosięga do 20.000 osób. 

Któżby z nas mających zdrowe 
oczy, oglądających codziennie 7 
bliska życie, patrzących własnymi 
oczyma na najpiękniejsze zjawiska 
przyrody, oglądających codzień 
bliskie nam osoby, że takich, którzy 
nic nie widzą, którzy pogrążeni są 
w wiecznych ciemnościach jest aż 
dwadzieścia tysięcy. 20 tysięcy tak 
okropnie nieszczęśliwych ludzi! 
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- KALENDARZ LUDOWCA 


na rok 1947 
Wydawnictwo Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej 


wyszedł z druku — zawiera bogatą treść: porad gospodarskich na cały rok — artykułów fachowo-rolniczych, społeczno-g0spo- 
darczych i oświatowych, pisanych przez wybitnych uczonych i działaczy. 


KALENDARZ LUDOWCA ł 


będzie na cały rok NAJLEPSZYM DORADCĄ dla rolnika w polu, oborze, sadzie i pasiece oraz przewodnikiem dla każdego 
działacza społecznego. 
CENA KALENDARZA przy objętości 323 stron — wynosi 200 zł. , 
Przy zamówieniach zbiorowych zniżki: 


10 — 20 egz. — 20% 
2ł — 50 „ '—- 25% 
-51— 100 ,, — 30% 
ponad 100 „ — 40% 


Zamówienia kierować: 
Chłopska Spółdzielnia Wydawnicza — Warszawa Al. eJrozolimskie 85, lub 
Oddziały Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej; 
Lódź” — Al. Kościuszki 27 
Gdańsk - Wrzeszcz — Parkowa 11 


p 


nna o 


Katowice Mariacka 18 II p. A 

É Kielce — Partyzantów 17 Ę 

Kraków - — Marka 25 I p. zj 

Wysyłka Kalendarza po wpłaceniu należności na konto czekowe PKO Nr I-4000, lub za zaliczeniem pocztowym. i i 


Kalendarz do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Ministerstwo Przemysłu 


CENTRALA ZBYTU MASZYN ROLNICZYCH ` 


s 


W pierwszych dniach grudnia nakładem 


Ga 27 sis ej lm I N E 


- - , 2 ść - = a 
„Chłopskiej Drogi Łódź, Piotrkowska 169 
s ; x Adres telegraf, „CEMAROL — Telefony: 172-79 ; 224-60 
Ukaże się DOSTARCZA Z -FABRYK PAŃSTWOWYCH 


= 
PL EAEE] 


` Spółdzielniom i uprawnionym kupcom prywatnym MASZYNY i NARZĘ- 


DZIA ROLNICZE, CZĘŚCI PŁUŻNE, ZĘBY SPRĘŻYNOWE oraz WOZY 
y GOSPODARSKIE I KOŁA ZAPASOWE — 


franco stacja odbioru kolei normalnotorowej 


R O N I K A i Na sezon bieżący polecamy do wysyłki: 
; J i MŁOCKARNIE SZEROKOMŁOTNE ; inne, KIERATY RÓŻNYCH TY- 


PÓW, SIECZKARNIE, ŚRUTOWNIKI, WIALNIE, PARNIKI i inne 


KALENDARZ NA ROK MASZYNY ROLNICZE. 


Wszystkie maszyny i narzędzia dostarczamy pod gwarancją za jakość 


Í Q 4 7 i trwałość wyrobów. : 


„ Własna sprzedaż detaliczna odbywa się w naszych Punktach Sprzedaży 4 
W i e l k i f 0 rm at przy Fabrykach oraz we własnych. hurtowniach w POZNANI u, 


„ul. Wielkopolska 29 iw BYDGOSZCZY, ul. Mickiewicza 3. 
Około 350 stron 


y 


Na żądanie wysyłamy szczegółowe oferty i cenniki. 


hogato ilustrowanych NR ŻŻŁLLŚŚS nm 
Zawiera wiele ciekawych, praktycznych . Popiersia Wincentego Witosa 
wiadomości niezbędnych dla rolnika Zawiadamiamy, że w Wydziale Wydawniczym Związku sR 
y ; do nabycia popiersia gipsowe Wincentego Witosa. 
Cena zł. 100 ; Można nimi przyozdobić lokale związkowe, sale wyklado- 4 
y ; SEN we uniwersytetów ludowych, świetlice, domy ludowe, wreszcie À 
Zamówienia z wpłatą należności należy kierować piya aiae DOA goli 3 = | 
ty t opiersie najlepiej odebrać osobiście w Wydziale Wydaw- 
na konto PKO J 1783 na adres: Spółdzielnia niczym, ze względu na trudności w przesyłce. l h 
Wydawnicza „Książka Warszawa, Aleja 3 Maja 36 ~ Cena popiersia: biały gips — 500 zł, patynowany — 4 
tiks zł. i ; 
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Wydział wydawniczy Związku. Młodzieży - Wiejskiej „Wici“ 
WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 85, POKóJ 212 


posiada na swym składzie i poleca niżej wyszczególnione 
wydawnictwa obce: 


asanyk — Wybór pieśni (wyd. BUL) 
Brandys — Miasto niepokonane , 


Bieżanek — Zarys prawa spółdzielczego 


Borowiecka — Kształcenie dorosłych 
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Dziubak — Samokształcenie jednostkowe i zespołow: 


Deotyma — Panienka z okienka . 
Dzikowski — Niemiec wyszydzony 
Dygat — Jezioro Bodeńskie , 3 
Dubiski — Żywienie krów . 5 
Dubiska — Gospodarski chów krów 
Gardecki — Było nas trzech _, s 
Grabski — Inteligencja a warstwy 


Kubisz — Przednówek (poezje) . 


Klemensiewicz — Gramatyka współcz 


Kraszewski — Chata za wsią, 2 t. 
Kafel i Olcha — Wieś pisząca ,. 
Koniński — Pisarze ludowi, 2 t. 
Janik — Na drogach myśli ludowej 


Jodłowski — Zasady pisowni polskiej 


Karczewska — Gęsi TaK! s 
Kanafojski — Siewnik rzędowy . 
„Lange — Koń, jego wychów, okucie i 
Mickiewicz — Grażyna . > è 
Morcinek — Dzieje węgla . a 


Mickiewicz — Dziady, inscenizacja opracow. 


Mikuta — Świętojańska sobótka 
Mapa samochodowa Polski 
Niklewski — Jak nawozić glebę 
Orkan — Listy ze wsi 3 
Orzeszkowa — A. B. C. (BUL) 
a Panna Antonina 

Prus — Antek P «5 - 

y Sieroca dola. . . . 

z Przygoda Stasia . . 


s 
s 
e 
O 
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z -Grzechy dzieciństwa 
Pachoński — Bartosz Głowacki 
Reymont — „Chłopi”, 4 tomy 
Pigoń — Z Komborni w świat . 


Rodziewiczówna — Między ustami, a 
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pielęgnacja 


3 brzegiem puharu 


€ ludowe 
E. Kocwa — Maria wyrusza w świat _, 


esnej 


* — Straszny dziadunio 


Romer — Mały Atlas geograficzny 
Rut — Grunwald (inscenizacja) 


Sienkiewicz — Bartek Zwycięzca (BUL) 


= Pójdźmy za nim . 
x Quo vadis, 2 t . 
Sewer — Matka . 


w Dla świętej ziemi (szt. 'scen.) 


5 Wiosna (wyd. BUL) 
Siedlecki — Ustawa o spółdzielniach 
Słowacki — Lilla Weneda . 

»„  — Balladyna .  . 


Suchodolski — Polskie Tradycje Demokr. 
Umiński — W podobłocznych krainach 


Wiktor — Ożywcze krynice 


Wroczyński — Idee dramatów Świętoc 
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Pieniądze na zamówienia należy wpłacać na nasz r-k w PKO I—1199 


"Od przesyłek powyżej zł. 3.000,— kosztów przesyłki nie doliczamy. 


„ Wobec tego, że ceny książek idą w górę, nie możemy brać odpo- 
wiedzialności za ścisłość podanych cen, które w obecnej chwili obo- 


wiązują. 


Ceny ogłoszeń: za tekstem cała strona zł. 30.000, 1/2 strony zł. 15.000, 1/4 stony zł 


WYDZIAŁ WYDAWNICZY 


Redaktor: Michał Jagła — Sekretarz Redakcji: Mieczysław Młudzik. 


JAK ODŻYWIA SIĘ CHŁOP 


Pewien doktór zamierzał napi- 
sać rozprawę na temat zdrowof- 
ności wsi i zbierał potrzebne mu 
do tego materiały. — Pyta raz 
pewnego gospodarza: 

— Jak odżywia się chłop na 
wsi? 

A ten na to: 

— Chłop na wsi odżywia się 
na ogół kiepsko, czasem tylko, 
gdy baba pójdzie na sumę do ko- 
ścioła, to chłop usmaży sobie sło* 
niny albo jajecznicy. 


W SĄDACH. 
— Czy oskarżony przyznaje 


się do winy, że nazwał tego oto 


obywatela łajdakiem? 

— Tak? 

Oskarżony przyznał się, a za- 
tem powód sądowy skończony. 
Zapada wyrok, od którego oskar- 
żony odwołuje się do wyższej 


instancji. Tam oskarżony rów- 
nież przyznaje się, otrzymuje 
wyrok i znowu zaskarża wyrok 
w najwyższej instancji sądowej. 

— Czy obywatel nazwał swe- 
go sąsiada łajdakiem? 

— Nazwałem. 

— To dlaczego obywatel ape- 
luje poprzez wszystkie instancje 
aż tutaj skoro wszędzie do winy 
się przyznaje? 

— Bo chciałem, proszę naj- 
wyższego sądu, żeby wszystkie 
instancje dowiedziały się, że on 
jest łajdak. 


NIESTOSOWNE IMIĘ 


— Jak daliście kumo waszemu 
synkowi na chrzcie świętym. 

— Daliśmy mu Andrzej. 

— Å; co tyż wy > wyrabiacie. 
To przecie wcale nie pasuje. To 
dóbre imię dla starszego, ale nie 
dla takiego maleństwa. 


ARGUMENT 


— I jak się nie wstydzicie że- 
brać? — Czy taki młody, zdro- 
wy człowiek nie mógłby znaleźć 
jakiejś pracy i dobrego zarobku? 


— A pani? — taka pani pięk= 
na, — nie mogłaby to pani iść 
do filmu? Czemu pani siedzi w 
kuchni? 


Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wi 
Tymczasowy adres Redakcji i administracji: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 85, pokój 212. Konto czekowe PKO, Warszawa I Nr 1199 


a 


W tekście 100% drożej. Drobne zł. 10 za wyraz, poszukiwanie pracy zł. 3 za wyraz. 


Prenumerata od 1.X.1946 roku: rocznie zł. 400, półrocznie zł, 200, kwartalnie zł, 100. Numer pojedyńczy zł. 10. 
8.000, 1/8 strony zł. 4.000, 1/16 strony zł. 2.000. 


Składano w druk. P, S.-L. Nr 4, W-wa, Hoża 48. Odbito w druk, „Czytelnik*”, W-wa, Marszałkowską 3/5 


